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Krwawe tfiary.
Zdając historycznego dnia 28 listopada dr. 

jSirzeżenie porządku publicznego® w ręce so- 
cyalnej demokiacyi i jej rewolucyjnych traban
tów, sądził rząd centralny, źe wypuszcza ze 
8 wy oh rąk cugle tylko na ten jeden dzień. Prze
liczył jiY. Ręce, które w owym dniu cugle rządu 
schwyciły, iczepiły się ich, a nowi alianci rzą
dowi Obsiedli kozioł rydwanu państwowego, wci
snęli się wodnicy pod łokcie, pod ramiona, ta
mują i krępują mu ruchy i chociażby ten za
pragnął cugle ściągnąć, nie ma już ani swobody 
ruchów, ani s;ły do ich napięcia. Nie potrafi juz 
otrząsnąć się ze swych , małych* przyjaciół, jak 
otrząsnął się Guliwer z liliputów, którzy go ob
siedli. Br. Gautsch nie jest Guliwerem, a jego 
nowi alianci poczynają wyrastać ponad jego gło
wę. Cugle rządu obwisły rozluźniona a rydwan 
rządowy, ijeohawszy z utartej drogi, toczy się 
po grudach i urwiskach, trzeszcząc we wszystkich 
swoich fugach i roztrząjając tych, których 
wiezie.

NajDauz.ej wstrząoaną jest Galicy a, jadąca 
na końcu. Tak namiętnej, szalonej ag, tary i wy
wrotów i rozaładczej, jaka nią obecnie wstrzą
sa od Białej do Zbrucza, nie pamięta historya 
naszego kraju. Wszystka radykalne agitacye 
wszystkich pokrojów, jakie kiedykolwiek wymy
ślone zostały, nurtują gryzą podstawy społeczne, 
chmary agitatorów, ludzi, którzy z ag.tucyi zro
bili soDie rzemiosło i z niej ż /ją  a którzy w 
normalnie zarządzanym kraju ostaćby się ani 
dnia nie mogli, roznamiętniają umysły niedo
świadczone i niewyrobione i rozpalają fantazje.
A wszystko to pod pokrywką ck. hasła powszech
nego głosowania. To hasło i ta agitaoya są 
w najzupełniejszej zgoaz.e, oboje bowiem prowa- i 
azą do rozbicia organizmu państwowego.

Najniebezpieczniejsze jednak cechy przybrała 
ta agitaoya w Galicyi wschodniej, jadącej na r 
końcu końca. Prowadzona od szeregu lat przez 
partyę usraińsko-rewolucyjną, która w między
czasie przygłuszyła inne partye ruskie i steruje 
teraz samodzielnie ruską polityką w Galicyi, pro
wadzona ku ostatniemu swemu celowi, zlekka 
tylko przysłon.ętemu, do wolnej Ukrainy, komu
nistycznie zorganizowanej, aro;ją wskazaną nie
gdyś pt-zez Chmielnickiego i Żeleźniaka, drogą 
gwałtów, które objawiły się już raz strajkami f 
rolnymi — otrzymała ten z świeżą pomoc i siłę 
w postaci rządowego, z programu socyalnej de- ] 
n-okr: yi zapoż/esouego, powssechiiego, równego, j 
tajnego, bezpośredniego prawa głosowania i stała 
*>ę najgorętszą rzą^u aliantką. Nawzajem i rząd 
ęojusi być łaskawym dla swej ahantki i jak repu
blikańska Francja przymykała oczy wobec sem o-1 
dzierżczej Hosvi, tak najbardziej monarchiczby ■ 
i w gruncie autokratyczny, chociaż lakierem kon- ] 
stytucyinym pociągnięty rząd musi przemykać 
oczy wooec najDaraziej rewolucyjnej portyi Ko- ? 
liysta też ona z tego i jak ctiop, który znalazł 
pieniądzu, upaja się łatwo otrzymaną wolnością 
agitowania. Agilacya jej jest najbardziej katyli- ‘ 
n»rna. Ostatni swój cel kryje i p.'zed tymi, któ
rych dla tego celu rozagitowuje i przed tymi, 
przeciw którym go zwraca. Dawniej musiała być 
ostrożniejszą i wstrzemięźliwszą, bo nie misia 
czem swego celu przesłamać, teraz pod olbrzymią 
zasłoną powszechnego głosowania ma zupełną 
wolność ruchów. Jest to agitacja najbardziej 
katyunaraa, bo gra na najniższych instynktach 
człowieka, instynkty te rozbudza i drażni. Od 
dwóch miesięcy, dzień po dniu notujemy etapy 
jej pochodu i zwracamy uwagę na jej niebezpie
czeństwa. Kilkakrotnie już wzburzonych instynk
tów nie udało utrzymać na wodzy tvm, któ
rzy je  rozbudzają po to, aby w danej chwili 
rzuc.ć je wszybUie we wskazanym rerunku, 
kilkakrotnie już zaznaczyły się onu gwałtami, 
jak b« rza zapowiada się grzmotami i błyskawi
cami, chociaż czarne chmury gromadzą się do
piero na skłenie horyzontu. Aż znowu wypadki 
w Niżn.owie wstrząsnęły atmosferą.

Chłopi ruscy, na jednym z tych niezliczo 
nych wieców, na których systematyczni* przypala 
się namiętności, lejąc na nie niby kroplę po 
kropli rozpalonego ołowiu, aż człowiek dojdzie 
do szału — podburzani wprost przez księdze 
ruskiego, którego przecież przywykli uważać- za

swego przewodnika, rzucili się ną przedstawi
ciela władzy administracyjnej, lzucili się, na wła
ściciela aóor p Bohdanowicza uważając go jako 
przedstawiciela i obszaru dworskiego i narodu 
polskiego. Władza musiała wystąpić: tyen, którzy 
dopuścili się gwałtu aresztowano. Lecz teraa 
stała się rzecz chyba najmniej spodziewana. 
Chłopi ruscy, któr/cL namiętności zostały już 
rozpalone do szaiu, zerwali się, jak brzrozumny, 
ślepą siłą pędzony huragan i rzucili się nawet 
na wojsko i

Ten cichy, potulny chłop ruski, za jakiego 
go uważamy, przemienił się nagle w Zeleżniaaa. 
o którym najsmutniejsza tradycya nam opowiada 
Jak straszną, jak dziką, iecz zarazem jak umie
jętną i jak rozumiejącą ukryte na dnie auszy 
pierwotne instynkty chłopa ruskiego musiała 
być ta, od szereKa lat prowadzona agitacja ukra
ińska, która tej przemiany dokonała, widzimy 
teraz. A straszna rzecz powiedzieć, że na czele 
tej agitacyi szl., że ją głównie pooiłkowali księża 
ruacy, powołani do siejby oozej na tej smu
tnej dziś ziemi. A  oni zamiast słowa bożego 
siali szatańskie z.arno nienawiści I oto plon 
wcchodzi.

Chłopi ruscy, porwani siałem, doszli do o- 
statniego kresu zapi imiętania. Rzucili się na woj
sko, wiodące aresztowanych burzycieli do wię
zienia. Dc tak szalonego czynu, którego bezce
lowość każdy z nieb musiałby poznać,, gdyby 
przez jedną sekundę nie panowały nad jego ro
zumem namiętności, unieść może człowieka tylko 
beznadziejna rozpacz, której tu jednak nie było, 
lub Lezkrańcowa nienawiść, która oślepia. 1 oto 
nic innego, tylko ta nienawiść, siana jak mak 
oszołomiający przez agitatorów świeckich i 
duchownych, zasłoniła szaleństwem oczy ludowi 
ruskiemu.

Chłopi ruscy zapłacili własną krwią. Sze
ściu zabitych, kilkunastu rannych — oto wynik 
działalności księży ruskich w rodzaju ks. Koro- 
rostila. Nastąpią jeszcze represye i wielu z nich 
podpadnie karze więzienia. Społeczeństwo musi 
się bronić, a w daujch stosunkach musi, cho
ciaż boleśnie o tem mówić, paść przykład od
straszający.

Lecz czy ten przykład, chociażby najgroźniej
szy, odstraszy ? Nie chcielibyśmy, aby nas na
zwano pes8jmistami, lecz boimy się być optymi
stami. W  milowych okręgach Niżuiowa chodzą 
już głuche echa wśród ludu, i Siczowmcy, ci 
Siczownicy, w których wpajano tradycye Chmiel 
mckiego, potrząsają toporkami. Przychodzą też 
iantazyę rozgorączkowujące echa z tamtej strony 
Zbrucza i namiętuości ludu ruskiego drzą, jak 
napięta do ostatniej możliwości struna, która 
p^ka za najlżejszem szarpnięciem.

Ukarani zostali i ukarani zastaną ci, których 
rozszalałe namiętności do gwałtu porwały. To 
jednak namiętności tych nie ułoży, przeciwnie, 
obawiać się raczej można, że przelana krew na
miętności te jeszcze rozpłomieni. A właśnie je 
przeciąć należy u korzenia, przerwać należy 
źródła, z których się sączy pomiędry lud tru
cizna.

Ks. Koro> til, który był moralnym spraw cą 
zaburzeń w Niżniowie, został arecztow&ny. Ale 
to dopiero pierwszy. Takich agitatorów ducho
wnych i świeckich jest cala chmara • na ziemi, 
przez lud ruski zamieszkałej, i na nich powiima 
przedewszystkiem zaciężyć ręka, powołana do 
strzeżenia ładu i porządku w kraju. Rzecz nie
wytłumaczona, a raczej wytłumaczona tern, coś
my na wstępie pow.edzieli, że dotychczas to się 
nie stało, że dotychczas przymykano oczy na 
te agitacye ruskie, nie za reformą wyborczą, ale 
przeciw panom i w ogóle Polakom prowadzone.

Trzy miesiące jawnie a od dawna tajnie 
trwające agitacye musiały zrobić swoje. Płaci te
raz za nie chłop ruski krwii| swoją. Czy nie by
łoby lepiej i dla kraju i dla tego chłopa ruskie 
go, gdyby rząd był energiczniej od samego po
czątku zabrał się do agitatorów ?

Gdy po jednym z wieców ruskich, właści
ciel dóbr ostrzegał włościan przed szerzonemi 
wśród nich nadziejami zdobycia jego gruntów —  
odpowiedział mu szczerzb leden z chłoDów:

— A czomu tych pankiw, szczo meży nami 
po setach chodiat, szandari ne woźmut ?

Co odoowiedzieć może rząd centralny, w 
którego nakazu na wszystkie wiece i agitacye

zezwalano, temu chłopu na jego szczere i jasne 
zapytanie? w tem pytaniu mieści się cała tro
ska jasno w przyszłość swoją patrzącego cnłopa 
ruskiego, w tem pytaniu mieści się także troska 
naszego kraju.

Krew przelana w Ladzkiem, to rubiny do 
ordoru br. G rot,cha...

0 potrzebie ofiarności na cele 
społeczne i organizacyi Katolickiej

JE. ks. arcybiskup ń i l c z e w s l i  wy
dai z okazy wielkiego postu dłuzszy, podniosły 
lu,t pasterski, omawiający sposoby leczenia dzi
siejszego zła spoiecznegc a zarazem zaFządzająch 
organirocyę dyjcezyaidą w Zw.ązek katolicko- 
społeczny.

W części p>rw8zej na pytanie : jai leczyć 
dzisiejsze zło społeczne, odpowiada książę Ko- 
ćcioia * przedewssystkiem nie półśrodkami Je
szcze do niedawna wielu przedstawicieli mroki 
świeckiej obiecywało, że oświata zbudtye most, 
który w ugodzie zbliży do siebie wyższe i niższe 
stany bogatszych i ubogich. DzL tych bezwzglę
dnych chwalców nauk córa* mniej. Kto bowiem 
ma oczy ku patrzeniu, wie, źe nauka i wyna
lazki zapewniają człowiekowi panowanie nad przy
rodą; pomagają mu /ruszyć skały, ale seroa ludz
kiego .'arna nie zdolne zmiękczyć, nu zmepra 
wionych sumień napioslować. Inni sądzą, że dość 
zmienić prawo i wypracować nowe ustawy, do
strojone do zmienionych warunków bytu społa - 
cznego, a iua i dzisiejsze smutne stosunki od
mienią się ns lepste. Inaczej socyaliści. „2  sana 
naprawa — wołają -  nic d e  warta. Trzeba 
zburzyć wazystzo, co dz,ś jest, zaorać pługiem, 
aby i znak p j dzisiejszych czasach nie został*.

Chore dziś jest społeczeństwo z egoizmu, 
z zimna moralnego. Prawie każdy radby Jak 
najwięcej używać, a jak najmniej s ię  namozohć. 
S a m o l u n s t w o  j e s t  g ł ó w n y m  z a 
r a z k i e m  s p o ł e c z e ń s t w a .  A na nie 
jest tylko j -iUno lekarstwo to jest s z c z e p i e -  
n i e  w i e l k i e j ,  c z y n n e j ,  o b a r a ^ j  m i ł o 
ś c i  b l i ź n i e g o .  Na miłowanie jednak nie ma 
ludzkiego siłowania, żadna ustawa świecka go 
nie wymusi. Miłość musi być dobrowolna. Takiej 
zaś dobrowolnej miłości, któraby stopiła lód sa- 
molubsiwa mzt w duszach nie zdolen rozniecić, 
jeno Jezus Chrystus i Jego święta wiara. Na 
tych zasadach mogą i powiuui uczeni wypraco-^ 
wat w pocie czoła najhardziej postępową so c jo 
logię i pi >igram ekobumiczny i polityczny taki, 
który napiawdę w pokoju zbliży do siebie stan/
1 narody.

Kto ma się prsejąć turni tasadami ? W  pier
wszy m rzędzie my, kapłani, mamy odtworzyć 
w «ode  wyniszczone ■ miłości ku ludziom życie 
Zbawiciela Wspólnym ojcem wszystkich pi .rafian 
winien być kapitan, tak ubogich, jak i bogatych. 
Ma kapłan rówuież niezaprzeczone prawo brac 
udział w życiu obywateiskiem i tego prawa nikt 
nie może mu odebrać. S#r. Paweł głośne zazna
czył, że nie wyrzeka 6ię tego prawa i irołał: 
ciris rcmanus suml - -  obywatelem jestem. Naj
lepszą z iś i najskuteczniejuą polityką kapłańską 
je<r wielka troska i staranie o takie ludzi świec
kich wychowanie, żeby oni wszędzie, we ws, 
i w powiecie, w sejmie i parlamencie, prowa
dzili politykę Bożą, sprawiedliwą dla wszystkich.

Dalej ludzie bogatsi świeccy wszystkich 
warstw oświeceńszych w narodzie powinni być 
niciylico sprawiedliwi dla swoich pudwładnych 
sług, robotników, ale także ofiarni, niekiedy pra
wic aż do wrnisscfcenia się dla sprawy publicznej. 
Małym jest, kto w chwili wielkich wstrząśnięć 
społecznych jak ślimak zaskorupia się w swem 
^*molub8twie, kto Kurczy miłość jedynie do swo
ich dzieci, ą niejraz do sztuk złota, obligacyj, 
pałaców, bo dzieci nie ma. Kto majątku swago 
na sprawy oublczne użyć nie umie, temu także 
go szkoda. Idyotyczme tacy ludzie nieraz s i  spo
kojni, zdawozy całę troskę o bezpieczeństwo 
ziem swoich i kas na rząd, wojsko, rt policję 
Gorsi tacy ludzie prawie od socjalistów, bo 
sknerstwem bwem rodzą socjalistów tysiące. Po
winni być najpożyteczniejsi w ojczyźnie; bo naj
więcej od niej wzięli, a tymczasem oni żadnego 
nie mają poczucia obowiązku wobec swogo na
rodu. — Nie ma dziś prawie potrzebniejszych

zapisów i fundacyj nad tundacye na cele kato
lickiej organizacyi i akcji społecznej.

Lecz i ubodzy mają obowiązki sprawiedli
wości i miłości. I oni się muszą ograniczać... 
Masz prawo, aby twą ^racę bprawiedliwie wy
nagrodzono, (Je z drugiej strony masz znowu 
obowiązez wyzonać tę pracę sumiennie i dobrze 
i dotrzymać warunków dobrowolnie i sprawie
dliwie zawartej umowy. Wolno ci zawsze do
chodzić swej krzywdy, rylebyJ się posługiwał 
grodzami obrony prawnymi. Ale i tobie nikogo 
krzywdzić nie wolno.

Ograniczać się trzeba. W czem ? Otóż trun 
ki palone należy wypędzić ze wsi i domów. 
Dalej Uuikać należy zbytków w odzieniu i nie 
porzucać swojego stroju włościańskiego.

W dalszym ciągu listu pasterskiego poru
sza ks. areyo. Bilczewski sprawę a g i t a c y i  
w y b o r c z e j  i s t o s u n k u  P o l a k ó w  z 
R u s i n a m i .

O wynorach czytamy tam: „Mówiłem wam 
już ukochani moi, jak się zachować macie wobec 
różnych proroków, Którzy prawią wam kazania
0 Doaziale gruntów, lasów, pastwisk. Co do wy
borów, zdania żadnego wam nie podsuwam a tem 
mniej nie narzucam. W y sami po dojrzałej roz
wadze wytwórzcie sobie sąd o potrzebie i ko
rzyło.ach powszecunego czj ograniczonego prawa 
wyborczego. Osobiście pragnę, aby oświata chrze
ścijańska i sumienność stały się powszechnym 
udziałem ludzi tak, iżby po atrouie, gdzie więk- 
ozość sranie, zawsze była prawda i sprawiedli
wość. W tem nała rzecz aby wyborcy zaufaniem 
swem obdarzyli tylko kandydatów rozumnych, za
cnych i całem sercem oddanych sprawom Bożym
1 ojczystym. Jeśli to n&siąpi, jeśli sejmy i parla
menty tak się uzsztaitują, ie  wszystzim obywate
lom i każdemu Sianowi zapewnione, będzie spra- 
wiedliwuść, to mniejsza o to, ns jakich zasadach 
oprze się przyszłe prawo wyborcze.

.Że i powszechne wybory nie zawsze przy
noszą polepszenie stosunków społecznych, to wi
dzicie ni Francyi, gazie już uą powszechno, bez 
pobredme, tajne i równe wybory. T a m  o n e  
p r z y n i o s ł y  l u d o w i  k a t o l i c k i e m u  
n a j w i ę k s z e  s z k o d y .  Chłopi bowiem, 
gdy wybory nadeszły, nie poszli głosować. Szko
da nam czasu, mówili. Nie żałowali jednak cza 
su socyaliści i ci, co, niechcąc uczciwie pracować, 
z nam ętności ludzkich zyski ciągną. Oni jak j e 
den mąż otanęli io głosowania i wybiali swoich 
ludzi bez Boga. I cóż się stało? Wjpjtarfi prze* 
powszechne wybory socjaliści i gorsi od nich 
farm&zoni wyrzucili ze szkói i z i  sądów krzyż, 
dzieciom nawet paciera. nie pozwalają w szkole 
odmówić, a gdyby kapłan jaKi poważył się od
prawić choćby na boże Ciało procesję z Najśw. 
Sakramentem dokoła swego kościoła, to idzie do 
więzienia. Macie iu ,  ukocnanr moi, przyUad od
straszający, do jakiej ciężkiej pańszczyzny, czyi 
do jakiej mewoh ducha i ciała prowadzą rządy 
socyalistów i podobnych im szkodników. Tyle na 
razie o wyborach. Jeżl by później zaszti- potizę
ba, te napiszę o tem więcej, nie ja k o  polityk, 
ale jako wasz ojciec i arcypaslerz®.

O dt08unzu z R u s i n a m i  powiada arcy- 
pasterz: „Serdecznie boleję nad tem, że z powo
du tych powszechnych wyborów przyszło w nie 
których miejscach do nieporor.umien między Ru
sinami a Polakami. Gdzieniegdzie miano nawet 
Polakom grozić wyrzuceniem ze Wschodniej Ga- 
licyi Groźby te przyti afiiy się jednak chyba wy
jątkowo, a mugą pochodzić tylko od łudzi, któ
rzy sobie za rzemiosło obrali siać nienawiść i 
łowić ryby w mętnej wodzie.

„Przecież ja także znam łud ruski i naocznie 
i przekonałem uię podczas moich wizyt kanoni- 

v .'y  h, jaki on poczciwy i jak chciwie słucha 
każ lei nauki o zgodzie obu narodów. Niedawno 
temu byłem w Brzeianacb Po mojem kazaniu w 
kościele kobieta wiejska, Rusinha, przyniosła do 
jednego z kapłanów na Mszę ów. ra mnie. Kie
dy się o tem dowiedziałem, kasaiem ją przywo
łać i zapytałem, dlaczego, acz biedna, to uczyni
ła? Odpowiedziała, że chciah mi zapłacić, wy
nagrodzić za kazanie o miłości i zgodzie między 
PoiUKi m. a Rusinami. „Modlitwa moja, dodała, 
niewieleby uprosiła — ale najświętsza ofiara 
wszystko wam u Pana Boga wyjedna i dużo 
zdrowia i łaski Pana naszego Jezusa Chrystusa*. 
Oto prawdziwa, rodzima i nie popsuta dusza lu

du ruskiego. W ięc, ukochani moi, nie macie się 
czego bać ze strony ludu ruskiego Przecież on 
rozamie, że krew polska i ruska u nas tak jes: 
pomięszana, że się oddzielić więcej nie da. Lud 
ruski rozumie, że w dniu, w którymby sir Pola 
cy stąd mieli wynieść, powstałby taki ołacz i la
ment, jakiego nawet w czasie najstraszniejszych 
wojen tatarskich na Rusi nie było i który mo- 
żnaby chyba porównać do owych jęków, jazie 
powstuną w dziuń sądu ostatecznego, ciedy Bóg 
rozdzieli męża od żony, dzieci od rodziców i 
jodnych przeznaczy do nieba, drugich na po
tępienie.

_N« biednie wi^c warchołów i burzycieli 
zgoay. czy oni będą w surducie miejskim czy w 
sierTu ędze wiejskiej, żebyście się wynieśli do za
chodniej Gaiicyi, odpowiedzcie: chyba nie wiesa, 
że Rusmi mają swoją cerkiew i swo ch kapła
nów w samem seroi/ Polski, bo w Krakowie.
I żaden Polak nie każe się im atamtąd wynosić, 
owszem, cieszy się, źe kiedy Rusin przyjdzie do 
Krakowa, może iść na swoią własną służbę 
Bożą i wysłuchać Kazania w języku ruekim. A 
nieaaieko ruskiej cerkwi w Krakowie, jest Wa
wel, zamek dawnych królów polskich, gdzie 
mic jzkały królowe nietyizo Polki ale i Rasink , bo 
królowie polscy także Rusroki na królowe brali. 
Mają Polacy zaf t«m więzsze prawo siedzieć we 
wschodniej Galicyi, a nawet dalej aż po K ijów, 
bo bronili oni całe więzi ludu i ziemi ruskiej 
swo emi piersiami przed poganami.

aOdgraniczenie się murem nieprzebytym 
narodu od narodu było cechą państw pogańskich, 
ustato zaś z chwilą, gdy duch Chrystusowy za
panował w ustrojach państwowych. Nawet Ame- 
ryzanie, którzy rzucili hasło : , Ameryka dla Ame
rykanów “ , przecież otwierają swe granice Rusi
nom, jm zwalają im budować swe cerkwie i 
szkoły i przemawiać językiem ruskim, choć emi
granci ruacy me walczyli nigdy za wolność ludu 
ai aorykańskiego, jak Polacy walczyli za oswobo
dzenie Rasi od tureckiego jarzma.

„Blisko trzysta lat temu mnich niski wołał 
do tych, którzy na Rusi porzucili szyzmę, a 
przyją. i wiarę katolicką aOznaimuju wam, jak 
zemlja, po kotoroj nohatuy węszymy chodyte... 

i na was płaczet, stobnet y wopiet® Stokroć 
’ słuszniej wy, ukochani moi, powiedzieć możecie 
t wszystkim, siejącym waśń i niezgodę między Po

lakami a Rusinami; „oznajmujemy wam, że zie- 
i mia, po której nogami waszemi chodzicie — a 
kufra kryje wspólne mogiły Poiakuw i Rusmów, 
co rasem walczyli w ej obronie — płacze na 

' was burzycieli, stęka, jęczy-
„Nie cLcę przypuszi zać, aby niesumiennym 

agitat irom, udało się lud ruski skłonić do czy 
nów zbrodniczych. Gdyby jednak, ukochani moi, 
pokrzywdzono was, czego me daj Erże, to 
biedniejsi byliby krzywdziciele. Krew przelana 
spadłaby na sumienie tych, którzy niepokoje wy
wołali T tych, kiórzy im nie przeszkodzili, choó 
mogli i byli powinni.®

Część pierwsza listu pasterskiego (o drugiej 
w kwestyi organizacyi związku społeczno-kato
lickiego napiszemy jutro) kończy się streszcze- 
n.em takiem: Dc pracy w mię Chrystusa. Zasa
dy fiwangielii należv głosić nie tylko z ambon, 
aie także z katedr uniwersy eekich, w poezyi i 
rozprawach dziennikarskich, jako wielką nąszą 
konstytucję narodową.

Za siódmą górę należy pędzić sknerstwo, 
ale także zbytek, rozrzutność, szule”kę, Do one 
przyczyną zniszczenia i samobójstwa fizycznego 
czy moralnego jednostek rodzin, narodów. 
Wszyscy bogaci i ubodzy, pracodawcy i robotni
cy, przemysłowcy i odbiorcy — wszyscy musimy 
dla mdośei Boga zgodzić się chętnie n« dobro
wolne ustępstwa i ofiary; jedni, przystając na 
nieco większe wydatki, arulzy, zadowalając się 
spiawifcdiiwym zarobziem. Tego wymaga pokój 
społeczny i interes każdego z osobna.

N A  G A Ł Ą Z C E
powieść przez PIERRE de COULEVAlN

(C iąg  dalszy,)

Satyra sir Williama jest ogromnie ciętąt 
umie en nadto schwycić każdą śmiesznostkę. 
Lubi przekomarzać eię ze znajomymi — że zaS 
i mnie to bawi, więc nie oszczędzamy się wza
jemnie. Łatwość moja przechodzenia z lekkiej 
rozmowy w poważną, wprawia go w ciągłe zdzi
wienie. Jestem, jakoby pierwszą Francuską, z 
którą on może zamieniać myśli; wytrąca go to 
z równowagi. Przedwczoraj rano. ujadłszy obok 
mnie na werandzie, zagadnął w chęci wojowania 
ze mną:

— Założyłbym się, że pani wierry w prze
sądy?

— Wierzę — bardzo.
— Nie lubi pani zobaczyć nowy księżyc 

przea szynę?
— 0  1 me, nie I
— Wierzy pani w złe oczy?
— Wiarzę, że spotzanie pewnej osoby łączy 

się z jakiemś szczęsiiwem zdarzeniem — spotka
nie zaś innej schodź, się z nieszczęściem.

— Nie jesteśmyż sobie wzajemnie nieustan- 
nem narzędziem radości lub bolu, posiannikami 
złej lub dobrej doli?

— Natury przesądne tkwią bądź w indywi
duach przeozulonych, bądź w tych, które się 
ki rują instynktem.

— Nabyłam tej choroby we Włoszech, słysząc 
ciągłe w około: „to przynosi szczęście — tamto 
zaś nieszczęście*; mimowoli zwrajamy później 
uwagę w tym kierunku. Czy pan zaprzeczy prze
czuciu ?

— Niestety 1 nie mogę, Kiedy syn mój wy
jeżdżał do Indyj, uczułem, ściskając mu dłoń po 
raz ostatni, ze go więcej nie zobaczę. On sam — 
płynąc już statkiem, pisał do matki, prosząc, by 
mu przesłała piosnkę starą, którą śpiewałam mu 
w dzieciństwie.

— Mnie się zdarzyła również rzecz dziwna. 
W  czasie pobytu naszego w Rzymie z panein 
de Myńres — zwiedzałam kaplicę Comni w ko
ściele św. Jana Literaneńskiego, w której jest 
przepyszna rzeźba , Pieta*. Przedstawia ona nie 
Dziewicę nadziemską, ale zwyczajną kobietę, trzy- 
mającą na kolanach umęczone ciało mężczyzny — 
ktorego umiłowała. Grupa marmurowa, oświe
tlona promieniami reflektora, ki ypta zaś cała 
pozostaje w cieniu. Boleść bezmierna uwypuklo
na światłem udzielił*, mi się magnetycznie —

mimo, iż wówczas nie wierzyłam —  ani nie by
łam matką. Ku wielkiemu zdziwieniu innych 
zwiedzających zapłakałam głośno. W sześć mie
sięcy później mąt mój nie źyt. Kiedy z rozdar
łem sercem ubieiałam go do trumny — przypo
mniała mi się grupa rPietyH, postawa niewiasty 
w kaplicy Corsini, była podobną do mojej w 
owej cbw li. „Nieszczęście rzuca czasem cier 
swój przed sobą*, jak wy Anglicy wyrażacie to 
dobrze w waszym języku.

— Niewątpliwie tak bywa.
—Czy to nie jest dowodem. dola nam z 

góry jest zapisaną ?
—  Megtoby to być dowodem —  ale może 

i złudzeniem tyiko.
Zwracając się do mnie z drgającą w ustach 

ironią, ciągnął Sir William dalej:
— Najlepszym byłoby raczej dowodem, że 

miłość, to płyn organiczny --- jak pani twierdzi 
w ostatniej swej powieści. — Przenikał on nas 
n ie g d y ś  panią i mnie. Chciałbym go widzieć w 
trbie teraz.

— Dojrzeć | o wrokiem ?  zawołałam, cóż 
pan może widzieć na tej ziem1 ? Chyba rzeczy 
dotykalne. Czy pan kiedy widział myśl lub u- 
czucie ?

W7 twarzy sir Wiliama malowało się za
kłopotanie.

— Doprawdy me zastanawiałam się nigdy 
nad tem.

— A jednak te siły niewidzialne właśnie 
rządzą światem, pobudzają go do życia i do 
działania.

— Czy pani zrobiła to odkrycie między dwo
ma party ami bridge'a?

— Może —  w każdym razie me podczas
gry-

— Tak i j t  myślę. Żart na bo i — musiała 
się pani wiele zastanawiać.

—  Cóż można lepszego czymc ana ga
łązce*, jak dumać? Jean Noel nabył na o-ej 
trochę tej mądrości, którą przypisajecie pu
szczykom: „He ha Decome as wise as an old 
owi®.

Państwo Randolph zaprosili mnie na co 
dzienne przejażdżki ich powozem po południu. 
Objechaliśmy razem całą okolicę Cannes.

Wiosna w całej pełni. —  Łagodny, niebie
ski odcień barwi widnokrąg, złotawe światła 
łączą się z liliowemi przy zachodzie słońca 
Ptactwo ocalone w nierozsądnem tępieniu, roz
poczyna dźwięczny — miłosny rozhowor.

Wczoraj, wspinając się na wysoki pagóra!, 
zdawało mi się, że wstępuję w toń powietreną, 
przesyconą światłem drgającem. Właściwą porą 
Riwiery zapewne jest lato.

Doznajemy zwyczajnie rozczarowania, żą
dając od ludzi lub rzeczy czegoś, czego nam dać 
nie mogą. Po powrocie z przyjażdżki Dan. Ran
dolph poaaje nam doskonałą heroatę Cbory jej 
odpoczywa nieco, my zać obie grywamy p-kieta 
do obiadu Ona jest typem Angielki, żony uległej
i łagodnej. Uznaje z rozczulającą pokorą wyższość
■ woj ego męża.

Cieszy ją, że or. znajduje rozrywkę w roz
mowie ze mną Ci jcrdecw? przyjaciele, którzy 
mnie orzyhołubili, wyjeżdżają jutro. Żal mi bar
dzo. wyjechałabym chętnie równocześnie ł  mmi, 
ale pokój moj w hotelu Casuglione będzie wolny 
dopiero za tydzień.

Wieczorem, po obiedzie. gdy przechadzaliśmy 
się w parku, sir William zapytał mnie, czy vr czerwcu 
przyjadę do Anglii ?

— Nie —  odrzekłam — chcę zobaczyć, jak 
Turenia wygląda na wiosnę; przyszła mi taka fan
tazja-

— Nie mogłaby pan. poświęcić mi tę fan
tazję. Żona moja chce panią prosić, byś ra
czyła spędzić parę tygodn. w Simie) Hall.

(C. d. n )
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Listy ź Warszawy.
(Z  powoda ukazu carskiego, dotyozącego zwołania 
Dumy na 9 maja. — Dlaczego „ niektóre* tylko gu
bernie Królestwa polskiego będ., gotowe w procy 
wyborczej do tego terminu. — Gen Skałun w*, sra

ny do Petersburga).
Warszawa 27 lutego.

Dowiedzieliśmy się dziś rano najpierw, że 
Duma państwowa zwołaną zostaje na mocy ukazu 
carskiego dn. 9 maja (26 kwietnia st- si.) lecz 
równocześnie, ie  akcya wynorcza do tego termi
nu nie zostanie skończoną. Skutkiem tego jedna 
czwarta a moae i jedna trzecia posłów nie zo
ranie do lej pory wybraną. Równocześnie z u- 
k&zem carskim, naznaczającym termin pierwszego 
zebrania Dumy, objaśnia połurzędowy or&an 
„Ruskoje gasudarstwo", ie  nie wszystkie gu
bernie, uważane w tym wypadku jako okręgi 
wyborcze, zacończyó będą tnogły pracę przygo
towawczą. Odnogi siv> to przedewszystkiem do 
gubernij stepowych, zakaspijskich, kaukaskich, 
oraz syberyjskich, gdzie kolosalne przestrzenie 
stoją na przeszkodzie wszelkiemu porozumieniu 
sif. Ale Rosya środkowa i zachodnia, prowin- 
cye dawnej Rzeczypospolitej, oraz samo Króle- 
atwo polskie znajduje się pod tym względem 
w daleko jzczęsuwszych warunkach.

Tymczasem ten sam półurzędowy organ 
nadmienia, że z pomiędzy gubernij Królestwa 
polskiego niektóre tylko skończą pracę przedwy
borczą do 9 maja, tak że rezultat wyborów nie 
będzie mógł byc golowy. Zapytać należy: dlaczego? 
Am przestrzenie zbyt wielkie, ani Drak komani- 
kacyi, nie sioją tu na przeszkodzie. Tymczasem 
wiadomo już, że na zapytanie ministra spraw 
wewnętrznych, zwrócone do gubernatorów Kraju 
naszego, niektórzy z nich odpowiadają przecząco. 
Między mmi był tasze p. Mart/nów, gubernator 
warszawski (odióżnić należy gan.-gubcrnatora 
war izawskiego, będącego naczelnikiem całego 
kraju od naczelnika gubernii warszawskiej), któ
ry również ministrowi nie obiecał, aby praca 
wy bo. cza do 9 maja mogła być gotową. Tak od
powiedz p. Martynowa, jak innych gubernato
rów, jest w tym razie wysoce podejrzaną. P ół- 
trcecia miesiąca, jakie nas dzieli od terminu zwo
łania i. by, wystarcza najzupełniej do ukończenia 
pracy wyborczej i doprowadzenia jej do skutku.

Prawdopodobnie w lej kwestyi zastał gen. 
3kaion powołany do Petersburga, a zaralfem 
i w kwestyi przedłużającego się stauu wojennego 
w naszym kraju. Prawo o stanach wyjątkowych 
wyraźnie głosi (co podniesiono z takim naciskiem 
na niedawnym zjaździe w Moskwe stronnictwa 
a30 pazJz.ern.ka"), że tam jedynie, gdzie jest 
zbrojne powstanie, stan wojenny i sądy doraźne 
są dopuszczalne. Wprawdzie Polska jest na to. 
aby się w niej działy bezprawia, jednakie ostat 
nie, trwające już trzy miesiące, zwróciło uwagę 
nawet obecnych sfer rządzących w Petersburgu. 
A jeśli, dodać należy, działy się u nas niepo
rządki, napady, rabunki kas publicznych, to w 
pierwszym rzędzie winne byty team organa wła
da/ wykonawczej, równie niedołężne, jak często 
patrzące na to z umyślną obojętnością, W po
czątkach awantur, jakie się rozpoczęły w końcu 
stycznia zr., policja bardzo wyraźnie wszystko 
to tolerowała.

Pomimo to wątpić nie należy, że gen Ska
łon jeszcze będzie bronił swej taktyki i wszystko 
uczyni, aby stan wojenny jak najdłużej prze
ciągnąć.

Bożka* stawienia się generała do Peters
burga był tak nagły, że równocześnie minister 
komunikacji zawiadomił go telegraficznie, ze do 
jego dyspozjcyi przeznaczył specjalny pociąg 
błyskawiczny. Michał.

„Maryawici*.
Jeden z księży podaje w warszawskiej „Oaz 

Pol." treść „nowego dogmatu" Maryawitów. He- 
rezya ich prw dstawia się w następujących zary
sach:

-Bóg jest jeden Duch Święty. Jedność i Nie
skończoność — jako jeden jest ogień w nieskoń
czonych płomykach Cały świat, to wielkie Ciało 
Boże, Wielki Najświętszy Sakrament. Duch świę
ty i Ciuro Boże, czyli Świat Duchuwy i Materyal- 
ny, czyli s ła i maierya, czyli Duch i Ciało. 
Każdy człowiek, to mikrokosmos, mały wszech
świat, mały Najświętszy Sakrament. Jezus jest 
Syn Boży-Bóg w męskiej postaci, matka Jezusa 
Marya, jest Bogiem w niewieściej postaci, 
a Duch święty w Ich Ciałach i w Ich Du
szach.

„Jezus. Marya i Duch święty, to Trójca 
święta. Marya niewiasta równa Jezusowi, męskiej 
osobie. Lecz Bóg trójka — Trójcą og-aniczony 
być nie może Trójca znaczy niessończcność. 
Jezus, Marya mają Gało i Krew z Anny, a Duch 
święty — to Czwórka święta, Boska: Cztery
osoby jeden Bóg Duch Święty wcmlouy. Przy
bywa matka świętej Anny — to piątka święta :

r osób, jeden Bóg i t. d. aż do Adama i Ewy. 
osób, ludzi, mężów i niewiast, w tylu oso
bach Bóg Duch Święty wcielony. Każdy człow;ek, 

mężczyzna i niewiasta, to stworzenie Boże, to 
zrodzenie Boże, to dziecię Bożo, u Punh Święty 
jest Ojcem i Matką: Niebieskim i Ziemskim 
Ojcem stwórcą, znak widzialny niewidzialnej 
Łiskt Bożej cały świat, znak widzialny niewi
dzialnej Łaski Bożei każdy człowiek. Marya 
równa w Bóstwie i człowieczeństwie Jezusowi.

trzech jest głupotą. Piekło, to tylko do
czesne cierpienie z głupoty. „Ojcze nasz, który*, 
jest w niebie*, to znaczy: .Duchu Święty Boże". 
Przykazania Boże i kościelne — to tylko rady 
ewangelii, obowiązują tylko o tyle, o ile obo- 
wiąząją przysłowia, zdania mądrości. Znak prze
żegnania : w Imię Ojca f  w Imię Matki f  w [mię 
Ducha Świętego f  Amen.

Korespondencye.
Monachium 25 lutego. 

(Ostatni koncert Hubermana. — Głosy krytyki o 
koncercie hrabianki Moraztynównej. — Karnawał. — 

Drobiazgi.)
Dać w Monachium trzy koncerty na dwa 

miesiące, Dądąc artystą nie-niemieckim, na to 
trzeba być nielada śmiałkiem, albo też stać bez
warunkowo w pierwszym rzędzie największych 
muzyków-wykonawców. Tym śmiałk>em i tym 
wielkim artystą jest Hubermann. Trzeci koncert 
jego był znowu zupełnie wyprzedanym. J. Bartne 
■ter i Kubelik nie urządziliby trzech koncertów 
w sezonie, gd/ż już w dnigim widać byłoby luki, 
jeśli nie dość pustą salę. Powodzenie miał też i 
na ostatnim koncercie niesłychane. Publiczność 
poproetu szalała i jakby drgała w spazmatycznych 
zachwytach, do których ją pobudziło mistrzow
skie wykonanie koncertów Dworzakn i Mendels
sohna, oraz Adagio Mozarta. Otrzymał ten u lelki 
mistrz ogromny wieniec z liliową wstęgą, jakby 
symbolem tęsknoty Monachijczyków za czwartym

koncertem. Ale czy się odbędzie ? Chyba w przy 
szłym sezonie, o ile się zdołałem poinformować. 
W każdym jeduak razie Hubermann jest wielbio
ny przez prasę pod mebiosy — dzięki tylko swej 
geniainosci. Gdyby posiadał jakąkolwiek wadę 
czy słaną stronę, rzuconoby się na niego z iście 
germańską zajadłością. Tak więc zamknął buzie 
tym sympatycznym tutejszym gryzipiórkom mu
zycznym.

Pisałem ostatni raz o występie naszej bar
dzo utalentowanej pianistki, nrabianki Morszty- 
nównej. Dzis czuję się w milej możności donie- 
sieuia o głosie prasy. Przytaczać zdania „kryty- 
ków“ czy recenzentów o jej grze ni* warto, bo 
niejeden z tjch bazgraczy nie wart i nuty prze
wracać i nosić za nią. Natomiast niech mi będzie 
wolno przytoczyć zdanie najpoważniejszego kry
tyka a zarazem docenta historyi i teoryi mu
zyki na tutejszym uniwersytecie, piszącego pod 
pseudonimem K „Allgemeine Zeitudg" tak 
się on wyraża; „Przyznam się, że szedłem na ten 
koncert nie bez obawy zawodu — aie zawiodłem 
się na sobie! Gra bowiem hrabianki Mcrszty- 
nównej odznacza si  ̂ pełnią dystyokcyi i tempe
ramentu, oraz wielkiem poczuciem stylu Techni
ka jej jest pięknie wyrównana, wyborna w „for
tissimo", podatna do cieniowania. Mozę jeszcze 
unosi ją temperament, ale gdy dojrzeje — jest 
bowiem bardzo młodziutką — wtedy rozwinie 
jeszcze niejedną ukrytą dziś zaletę, Najlepiej wy
konała .karnawał* Schumanna i trzy utwory 
Chopina, oraz drobne rzeczy swego profesora, 
E. Sauera.

Podobnie piszą ince pioma tylke niei_ma 
czne uwagi co do tytułu artystki mogli byli bo
bie darować; niech bowiem nie zapominają, że 
nasza ar/stokracya wydała, począwszy od Delfiny 
Potockiej i ks. Czartoryskiej, szereg uzdolnionych 
artystek, znanych —  jak np. malarka Lr. Kra
szewska z Monachium —  więcej zagranicą, niż 
w kraju. Tymczasem komtessy i baronesay nie
mieckie występują w dość wielkiej liczbie jako 
szansomstki w Berlinie, Wiedniu, Budapeszcie, 
Monacnium ltd Do zrozumienia prawdziwej oz tu
ki jest im daleko! Są zanadto rozsądno, aby od
dać się tylko sztuce, tak nierentownemu źródłu 
docnodówl To im trzeba przyznać.

Ostatnie 8 dni karnawału nie ograniczają 
się wcale do balów i redut; rzec można nawet, 
iż właściwie w te ani niema tego rodzaju za
baw. Panuje swoboda zupełna, nad zachowaniem 
jednak porządku czuwają argusowe oczy szuc- 
manów, którym jednak dyreacya policyi każe 
patrzeć przez palce na różne wybryki „błaznów, 
klownów, szarlatanów, kolomUh, pajaców, sga- 
narell, pierrotow" itd. Mimo wszystkiego jennak 
nie zdarzają się nigdy przekroczenia publicznej 
przyzwoitości, gay np. w Berlinie aresztowanych 
b/w a za to nieraz kilkaset osób na jeaną noc. 
Pod t/m  względem Monachium stoi o cnłe nie
bo wyżej od Warszawy —  choćby ! Ale o sceny 
a la Brouwer lub Teniers nie trudno, zwłaszcza 
po północy, gdyż wszystkim się zdaje, iż chodzą 
na głowach, nie nogach; wtedy od czasu do cza
su przeleci od stołu do stołu pusta butelka, po
wstaje wrz--.sk i pisk i „wylewanie* za drzwi. 
Nie do rzadkości należą policki, zadawane przez 
broniącą się przed Całusem kobietkę; obdarowa
ny takim „plackiem" śmiałek zmyka zawstydzo
ny między siołami wśród śmiechu podocnoconej 
publiczności. P, zeszłego roku w ostatnią noc kar 
nawałową zbliżył się do jednej z Bolek, z zawo
du rzeźbiarki, jakiś „przyprószony" nursz z li- 
cznemi „przekątniami* za zapitej fizyognomii i 
chc ał się przekonać, czy Polki też są lak zado
wolone z całusów, jak Niemki. Rzezbiarka „ma
chnęła na udlfcw" swą „lekką* rączką, przyzwy
czajoną do nory kania się z marmurami i nie 
chcący zapewne zabawiła się w malarkę, zosta
wiając burszowi cztery czerwone plamy na fa- 
cyacie, plamy, znaczące chwilowy pobyt palusz
ków na ogłupiałej z niespodziewanego obrotu 
rzecz? burszowskiej gębie.

Nastąpiło potem lekkie zbhżonie się bursza 
ku ziemi po pokonaniu przeszkody w formie stoł
ka oraz przeniesienie swej wesołości na ulicę 
wśród grzmotu i braw publiczności, wołającej 
zdała do rzeźbiarki: „Hoch! Prosit!"

Ale przypominam sobie inny groźniejszy 
nieco fakt, kióry mniej był miłym ala wesołych 
gości kawiarnianych. Oto jakiś Hiszpan, zgnie- 
wany na kelnera, z&czął strzelać z rewolweru, 
co prawda w sufit, ale ze był pijanym, yięc mo
gło mu się zdawać, że sufit jest nie nad nim, 
lecz przed nim i sypać kulami niby imitując con
fetti. Z trudem ubezwładniono go, a walc Stiausa 
zażegnał przykrą aferę.

W  obecnym karnawale odbyło bię w pała
cach tutejszej aryatokrac/i kilka zabaw, na które 
otrzymało zaproszenie kilku Polaków, jak zwykle 
zwracających na siebie uwagę dystynkcją i ele
gancją

Bawią obecnie przez dłuższy czas w Mona
chium Stanisławowie Przybyszewscy, lecz nie 
otoczeni gromadą nadskakujących „artystów" 
i „literatów"; natomiast unikają natrętnych lu
dzi, chcących się otrzeć o osobę głośnego pisa
rza. W tutejszym „SchausDielhausie" graną bę
dzie jeana ze sztun Przybyszewskiego.

Obteneaior.

K r o n ik a .
Ltoou, dnia 1 ma-ca 1906. 

K a le n d a n /k .
W piątek o marca Sym plicjusza. 

Jftt o lora M. — Kai. j ‘ ow. Radosław . 
W schód słońca 0 49, zp.chól 8 58.
W  sobotę 8 m arna K unegundy K. 

Lwa pa 3. rym. ■- Kai. tło  w. Bł miła. 
W sohód słońca 8 47, zRchod 5 40.
W  niedzielę 4 ra * ren Kazimierza kr. 

Archyppa. — Kai. słów. Kazimirza.
W schód słońcu 6-45 zachód 5 42.

(4:. kat. 

G”, kat. 

(łr. kat.

— Nowy członek Koła polskiego. W  spra
wie wstąpienia posła polsko-ormiańskiego z Bukowi
ny p. 3 ołiusicv':cza do Kuta polskiego, o ozem wczo
raj donosiliśmy, dow. idujemy się, iż nastąpić to ma 
bkutkiem uchwały komitetu yykonawezego polsko- 
ormiańskiej większej własności na Bukowinie, która 
zapadła 27 z. m. na wniosek p. Kajetana Stefauo- 
wicza.

Kronika Iwo rska.
-f- Powszechne wykłady uniwersyteckie.

W piątek, dnia 2 marca <lr. J. Zakrzewski: Aiusty- 
ka — nauka o głosie (dokończeni# —  % obrazami 
świetlnymi). Zakład fizyozny uniwersytetu Długosza 
8. Początek o godzinie 7.

• f Tramway konny kupiło miasto. N;e- 
sr -dzianie i nagle. Przrz trzy lata, co roku, towa
rzystwo trjesteńskie ofiarowywało swój tramway 
konny we Lwowie na sprzedaż miastu i napraszało 
Się, aby ?o od niego kupić, co rokn też podawało 
niższą cenę. Ale miasto co roku oarzucałc ofertę 
Tryesteńozyków, a zawsze przedewszystkiem dla te

go, że C3na była zdaniem w.ększości za wysoka do 
wartości tego tramwaju. Naraz nagle i niespodzie
wanie magistrat przed czterema dniami zakomuniko
wał swą uchwałę, aby tramway konny zakupić w 
myśl ponownej, przed kilku dniami złożonej oferty 
Tryesteńozyków, a za cenę 940.000 kor., czyli za ce
nę o 140.000 koron wyższą, aniżeli oferta poprze
dnia. Pospiech iuagibtratu zaimponował. Ten magi
strat, który po dwunastu latacb dopiero załatwia u 
siebie kawałki, w kilka dniach załatwił się ze .pra
wą wymagającą wydatku miliona natychmiast i  
dwóch milionów później, bo tyle będzie kosztować 
przeróbka tramwaju konnego na elektryczny. Bar
dziej zaimponowała jeszcze komisja „elektryczna", 
któia w tym wypiiku usprawiedliwiła swoją nazwę 
i do dwóch dni załatwiła się z tak olbrzymim ela
boratem. Zaimponowało prezydyum miasta, które za
raz następnego dnia sprawę tę wzięło na radę, prze 
rywąjąc nawet dyskus/ę budżetową, dotąa tak pdoą, 
że żadnej innej sprawy załatwiać nie było wolno. 
Zaimponowała wreszcie radu miejska, Która wczoraj 
po dwugodzinnej dyskusji rozeznała się w całej 
sprawie i kupno uchwaliło 56 głosami , na 64 gło
sujących. P. Mokrzycki przytem tak motywował za- 
supno tramwaju „procent od żądanej przez tramway 
sumy 940.000 kur., wyniesie tylko 2 000 kor. mie
sięcznie, a tyle miabto wytrzyma jeszcze; zresztą 
koncesja wartą jest 600.000 koron, a tramwajowe 
„rudery i drańcie" 340.000“' — i uchwaliła kupić 
tramway za 940.000 koron. Li chwała rady miejskiej 
brzmi identycznie, jak propozycja magistratu, którą 
przed pa u dniami podaliśmy.

- f  Przypominamy raz jerrezo jutrssjszy kon
cert w Filharmonii na rzcoz Muryańskiego Dzieła 
Miłosierdzia, stowarzyszenia opiekującego się naju
boższą młodzieżą gimnazjalną. Dyrekcja teatru zmie
niła umyślnie swój repertuar, aby umożliwić p. 
Oleskiej uczestnictwo w tym pięknym wieczorze. Bę
dzie to zarazem pierwszy występ nr estradzie uta
lentowanej naszej priuadonny, która wykona utwory 
Gounoda, Galla i Niewiadomskiego. P. Dianni za- 
prodekuis się na tle orkiestry w fragmeutaeh z „Re- 
quiem“ Ysrdiego i „Stabat Mater" Rossiniego, 
oraz w kilku pieśniach włoekieb przy akompania
mencie znanego pianisty p. Stanisława Głowackiego. 
Towarzystwo ^Lutnia" wykona opróoz zapowiedzia
nych poprz idnio atworćw T. Nowowiejskiego, prze
śliczne Ofertorium Wrdngo, w którem solo tenoro
we ouspi.wi. dr. Karol Czerny,

Poozątok koncertu o g. 71/*.
-r- Gwałt ruskich akaó uników na unlwer 

sytetic Dziś w południe po 12 był gmach lwow
skiego uniwersytetu widownią brutalnego gwałtu 
akademików ruskich. Przyczyną zajścia była odmowa 
p. rektora oo do ndzielenia sali na wieo. Już wczo
raj wieczór hałasowali ruscy akademicy w gmachn, 
prutenując przeciw zarządzenia lektoratu. Dziś zaś 
wpadli gromadnie na korytarz I  piętra i Tznosząo 
swoim zwyczajem hajdamaokie okrzyki, wybili kilka 
szyb, rozbili dwie lampy, oświetlające korytarz, po
zrywali troohę drutów, przewodzących elektryczność, 
wreszoie swą nienawiść wywarli na ozarnej tablioy, 
która wisiała nad drzwiami biura p. rektora; tablicę 
tę połamali i podeptali. Dokonawszy tego „bohater
skiego" i „patryo.yoznego" dzieła, zabrali się nzem» 
prędzej z gmachu, znacząo ew kulturę jedynie bło
tem, u/auikami szkła i drzewa.

~  Fokątny dom. PoLcya sreaztowo^a wczoiaj 
w d 9  przy nl bkarbkowskiej l6 Maryę Kosin- 
jką, wdowę po podurzęduiku, która mieszkanie swo
je oddawała n;. miąjsce dla niedozwolonych fffna- 
dzei pań i panów i poDiersaa za to wygonie wyna
grodzeni:. W chwili jej '-matowania zasiała polioya 
w jej mieszkaniu jedną panią z piowinoyi, któia 
pod pozorem Leżenia się często przyjeżdżała do 
Lwowa i jedną dzlewozynę, podająuą się za 
szwaczkę. Mieszkanie Kosińskiej policjo opieczę
towała.

Policja przesłuchała dziś pięć kobiet, Któie 
były klientkami Kosińskiej.

Kronika krajowa.
Wiece 1 zbory ruakle odbyły się w ciągu 

od 10 do 28 lutego: w powiecie brzeżańskim w 
miejscowościach: Posuohuwie (par. Car), Nadiożnio- 
wie, gdzie zwerbowano kilkudziesięciu łwinników, 
w Stryczańcaoh, Dryszowie, gdzie ohłopi występywali 
przeciw swym parochom: Dyduchowi i Cznbatemu ; 
w Byszkach, Kozowce, Płaozwie mołej i Miodowej. 
W pow. bobreckim, w Horudyszozn cetuarskiem (par. 
Dydyński i Połeński), r Ostrowie (par. Winnicki), 
w Łopusznej (par. Jarymowicz), w Suchodole, w No
wosielcach szlacheckich „pouczał* agitator Zółta- 
neoki ze Lwowa.

Dziej oilbył s<ę wieo ze spacerem w Burdia- 
Łowcach (p. Burszczów), przemawiali parochowie: 
StrilbycKi, Kuidydyk i Matkowssi. W powiecie bu
czackim najbardziej czynnym był socjalista Moasler 
i jego towarzysz Nazaruk. Oni to urządzili w Wizhi- 
lizaeh „poufne* zebranie, na kióre śoiągnęli 3.000 (!) 
ebłopów z 15 wsi. Po zborach (17 z, rn.) ruszyło 
500 „siczowyków" z L u d z k i e g o  do Zadarowa 
gdzie tow. Mosaler razem z par. Bary*zem i Naza- 
rukiem „pouczali* 2.5O0 włościan. Nazajutrz był 
Mooeler we wsi Pys<,kowce i mówił po swojemu do
1.000 chłopów. Do Koropca ściągnięto 4.000 wło
ścian. których pouczał znany „dijacz* Tacczakow- 
ski. Praktycznym rezuhat-m „pouczać" pp. Moasle- 
rów, Horyszów i Nazaruków, są amutue wypadki w 
Niżniowie > Ladzkiem, o jakich ozytamy na innum 
miejscu.

W husiatyńskiem wiecowano : w Zabińcach i
Gadzinkowoich; nastrój był bardzo podniecony; mi
mo obecności 26 żandarmów głoszono mowy podon- 
rzające i komisarz wiec rozwiązał. Mimo tego Urzą
dzono „wełyozawyj" spacer po wsi. W irohobyokiem 
odbyły się zbory w Nahujowicaob i W aoowicach. 
Na wniosek niejakiego Kondrata nohwalono przyłą
czyć się do 1-dniowego strajki! generalnego, jaki 
planują socjaliści n_ wypadek, gdy starostwo dro- 
bobyckie nadal zabraniało wteośw. Par. Hawrylnk i 
Koucz oraz „dijaez" Baran/k urządzili wieo w Wor- 
wclińcaoh (p. Zaleszczyki) Szereg wieców odbył się 
w pow. Kałuskim. w Dębowicj, gdzie „pouczał" o- 
sławioay Twerdochleb; w Mysłowie (par, Jacyszyn) 
W Słudnicy Twerdoohlib siachowal przemowy sta- 
m*u8inów : ks. Palej o wa i Jaresiewicza, którzy wy
kazywali bezpoiyteozność strajków, a burzycieli ka
zali oddawać władzom. Z  inioyatywy agitatorów, 
przemowę par. Kozaka zagłuszone śpiewami. Do 
czego doprowadza antyspołeczna agitacja w tamtych 
stronach, dowodem, co donosi „Diło*, że gdy kazno
dzieja ruski wzywał ohłopów w Babinie do umiar
kowania („zaczau napadały na wiozewyj ruoh") ci 
powychodzili z cerkwi 1 Dalej wiecowano w Dołpoto- 
wie, Dałaekiej długiej i Słobodzie niebyłowskiej, 
gdzie referentem był student Kryżnnowski.

W pow. tamioneckim odbyły się „wieża" w 
Spasie (par Zehki), w Koalo wie (4 paroohów), w Po- 
bużańach (par. Zelski), w Witkowie (dr. Olijnyk) 
w Milatyme Starym. W  kołomyjskiem: w Kułacz- 
kowoach i Ohwalibogn (par. Cisyk). W kuso wekiem: 
w Kut ich Starych przemawiali: par. Stefanowicz i 
sprowadzony z Bukę wiry ui uczyoiel Sawulak; po 
wiecn odbyt się spacer ze śpiewami; w Szcszorach 
/par. Tamrcz): w Roztokach (par. Stefanowioz).
W nadwórniańskiem wiecowano: w Delatyme, Maj
danie Średnim, Strymbie, Mikuliozynie i Czarnym

Potoku, gdzie jednym z m a '*  byl 18-letni „pa- 
rnbok", w przomyślańskiein rozwiązane „wiczo* w 
Chlebowioaeh świerakich.

Na „wiozę* w Nudzieliskach ściągnięto wieln 
Mazurów; „Diło* nie podaje przebiegu, leoz tylko 
wzmiankuje, że przewodniczył par. Karatnicki, a 
„pouczał* Polaków „dij»oz“ Żółtanecki; on tez prze
mawiał nt zbomch w Żydowicach i w Tncznem po
społu z Ajzykiem Gronawetterem. W Alfredójrce 
„pouczał" par. Panasiuk, w Dynerowie, Dunajowie 
par. Harmatij. W pow. poahajeekim wieoowano w 
Burkauowie, Zawałowie, Gorgoozaoh, Siemiakowoach, 
Uhrynowie, Zarwanicy i Uwsiu. Prawie na wszyst- 
kioh przemawiał „dijacz* Tymko Staruch.

W rohatyńskiem odbyły się wiece w Fąkol- 
nikaeh, Marcinowie (par. P/ystaj i „dijacz" żółta-
neoki (do łaoinmków mówił po polsku), w Firlejo
wie („bohato Polakiw*), ten aam mówca. W rj-
deokim wiecowano t w Porzeczu, Podhajozykach,
Koniuszkach królewskich, Woizczańcaoh; wszędzie 
zwerbowali Ukraińcy sporo Mazurów. W śniatyń- 
skiem są do zapisania wioct: w Rożnowie, Ilińoaoh, 
Trójcy i Tuli ko wie. W stanielawcwekiem: w Eanu- 
siowcach, Węzleni, Dębowcach, w Bończakach i Dro
gowi#. Na wiecu w Tuchli przemawiał dr. Oleśnioki. 
W sanocki em: w Zahutyniu, Oichowcu i Dąbiówoe. 
W  p. tiębowolsklm urządzono dwa wuoe v, Nałniu, 
z tych jeden rozwiązano. Wiecowano nadto w pcw.
tłumackim: w NadiOŻuej, Gruszczon, Braciszowie, 
Piotrcłowie, Kąciskaoh, Górogladach, Delawie i 
Niżniowie. W Tarce przemawiał na „wieou" członek 
wydziału kraj. p. Gliaziuk, obeonyoh było 30 pa
rochów, a wtościan 2000. W czortkowekijm były 
wieoe w Szmańkowcach i Połowcach. W jaworow
skim : w Męiyłowioach (dijacz* Żółtanecki), w 
Kiukowcil l n d o w i e o  D ą b s k i  wzywał „do 
borby za wyborcze prawo", w Przyłbicach właściciel 
maj<,tku uwolnił służbę dworską od pracy, na czas 
wieou. Wreszcie „Diło* zap.ju.je wiec w Radymnie, 
któr7 .rozbyły wszechpolskii... ehnhgany ta chun- 
ohuzy#,

W  P n en ty iia  odbędzie się wieo przemysło
wy, urządzony staraniem Ligi pemocy przemysłowej, 
w sobotę 3 bm. o godzinie 6 wieozór w sali magi
stratu.

Brniecie glmnazyniu brie iaA sklego . W
zeszłym roku zawiązał się z byłyeh uozniów gimaa- 
zyust brzeżańakiego komitet, który się miał zająć 
urządzeniem uroczystemu obonodu z okazji stuletnie
go istnienia tego gimnazynm. Na obohód wynaczono 
pierwotnie termin na dzień 27 września 190S, któ
ry jednak następnie odroczony został. Tymezuem 
nroozystością tą zajęły się tai że szersze koła i utwo
rzyły komitet obszerniejszy i tan wysiaczył osta
teczne dzień obchodu na 7 cnerwca. Zaproszenie i 
nowy program zostaną w najbliżsi; th dniach roze- 
■łiue b. profesorom i b. uw.aiom brzetańakim, kteby 
złż z nich z powodu, że komitet nie posiadał jogo 
adresu, zaproszenia nie otrzymał, zechce się zgłosić 
do seKretarza komiteti ks. ar. >V. Hunorskiego, ka 
tech&iy gimn. lab Jana Rudnickiego, notaryusza w 
Brzeżanaoh.

Tyfus plamlaty pojawił się w Stanisławowie. 
W szkole „na Górce* zapadli na tyfus plamisty 
narożyoiel p. R, i nauozycielka p. 0. i oztery u- 
czanioe, a w przytulisku Brata Alberta zaohorowan 
dwaj ubodzy. Przytulisko uatyohmiasf umknięto.

1’ocląg zr sypany lawiną Ze Sianek, staeyi 
granicznej nuwej linii kolejowej Lwów-Sambor-Użok 
donoszą : W oooy z wtorku na środę zasypała la
wina śniożna przekop kolejowy niedaleko ataoyi
Sianki. Pooiąg osobowy, wyjeżdżający około 8 wie
ozór z Sambora na Siann do Węgier, wjeohał w tę 
właśnie lawinę śniożną a wszyatkiu wozy osobowe 
wykoleiły się. Podróżnych było bardzo niewielu,
szozęśoiem nikomu nic się mc staro. Pociąg, wyko- 
loiwszy się, stanął posunąwszy się po śiiegu kilka
dziesiąt metrów, a podróżni przerażeni wypadkiem 
brnąc po pas w śniegu przesiedli się do uiewykole- 
jonego wozu służbowego, taż za maszyną. Zarekwi
rowano z Sianek maszynę posiłkową i odstawiono 
póśną nuoą pedróżnyeh do Śianek, poozem zebrano 
się do odkopanie zasypanyoh i wykolejonych wozów 
osobowych.

Z Zydaczoira piszą nam: Podniosłą i pa
miętną ohwilą obchodziły Zabłotowee, wi ś, położuna 
obok Żydaezowa, dnia 15 bm. W tym dniu dokona
no otwarcia Ciytelni T S. L. za staraniom gorli
wego szermierza oświaty ludowej, ks. kan. Jana Drę- 
giewioza, przy współudziale członków Koła T, S. L, 
z siedzibą w Żyd ozowie. Do faktu tego przywiąza
ne ją doniosłe ob’awy w dążeniu do jcdnośoi i do 
powrotu t błędn?j drugi, po której czynniki różno 
■tarują się w tych stronach niszoiyó wszystko, eo 
polskie. W tej wsi jest kilkadz.esiąt rodzin polskich, 
które tak dalece dały się ebałamnoió szKodliwymi 
wpływami braoi Rusinów, że nawet su oj? święta 
dotąd prefauowały — nie obchodząc śadnego pol
skiego święta. Dały się zup lnie porwać prądowi;
„śe jeżeli łaoinnik komnoznością powudowanj zmu
szony jost posłu5iwać się językiem ruskim, już przez 
to sam staje się Riminem*. Ależ i wśród ludu na- 
iStfgc nie taumarło jeszcze poczucie swojej narodo
wości. Powątpiewano, czy też Polacy tej wsi nie są 
już stracęji. are nie. 'A przyjemnośoią akouatatowa- 
no, ż« po gorącem i patryoiycznem przemówieniu 
ks. kan. Dręgiewieea, tudzież ar. KonćratowioiL, 
obecni wieśniacy którzy wypełnili lokal ezetalniany, 
je lnogłounie odpowiedzieli, że aq Pulakami, jak naj
pilniej będą cię w awejej Czytelni gromadzić i trzy- 
maó solidarnie, z rozwagą i goanośeią w stosunzu 
do swoioh wspó^mieszkanoów, którzy już w ezatis 
przygotowań do otwarcia Czytelni szydzić i  nich 
zaczynali. Nie był to ohwilowy tylko poryw. Zaraz 
w minioną niedzielę jeszcze liczniej wszyscy twoi 
się zgromadzili, uozuwbzy slf pewniejszymi siebie 
po otwareiu Czytelni i uaiłojąc wy.rwaó pny swojem 
niezachwianie. 2 ,

K o n i k a  p o w i i e e l m a ,
S B«J n dw ora, który, jak wczoraj donosiliśmy, 

odbył się w« wtorek,należał do najbardziej licznych w 
ostatnich lataoh, albowLm z zaproszonyoh 1200 o- 
sób, przybyło około 900. Był ot ostauim wyrazom 
przepychu i bogaotw. Toalety były wspaniałe, oho- 
oiaż, jak pisma wiedeńskie stwierdzają, więcej ude- 
rzah pięknością barw, aniżeli stylem. Polaków było 
wielu, a między tymi wedle pism wiedeńskioh: 
mistrz ceremonii hr. Edward Chołoniewski i hrabina 
Chołoniewska, lama dworu hr. Zofia Zamoyski, p. 
Helena Ziemiałk iwska, hr. Agsnor Crołuohowski z 
synem, hr. Lanckoroński z nałżonks, hr. Wojoieoh 
Dzieduszyoki,, gubernator di. Leon Biliński, b. mi
nister Madejski, hr. Jerzy Baworowski, p. Dawid 
Abrahamowie/, wieeprez, Hauensohield Bauer, szef 
sekoyi dr. Boża, hr. Wł. Ledóchowski, hr. Stefan i 
Karol Romerowie, gen. Szaszidewicz, gen. audytorAlbi- 

owski, majoi S ibolewski, p. Aleksander Gniewosz. 
Wymieniająo toalety, opisują pisma wiedeńskie po
między najpiękniejszemi toalety hr. Lanokorońskiej i 
hr. Chołoniewskiej. Jedną z najpiękniejszych wogóle 
toalet miała pani Funakiszi, żona sekretarz* japoń
skiego poselsiwa; toaleta z „crepe de chine" była 
prześiioznie i oryginalnie haftowana i malowana, 
ale te hafty i nc&lunki wykonane zostały w.. Ja
ponii.

§ Dochod m onopolu tytoniowego w Anstryl.
Wedle ogłoszonęj przed kiiau dniami urzędowej

publikac/i statystycznej wynosiły doohody monopolu 
tytoniowego w Austryi w rokn ubiegłym sumę
231.350.000 koron, wszystkie wydatki zaś wynosiły
88.530.000 kor., w rezultacie więc miało państwo 
ze sprzadaży tytoniu i oygar ozyaty zysk w samie
142.820.000 koron. W porównaniu z rokiem po
przednim wzrosły doohody o 6,170.000 koron, a wy
datki tylko o 60.000 koron. Na każdym centnarze 
metrycznym sprzedanyoh fabrykatów tytoniewyoh 
zyskuje skarb państwa na czysto przeciętnie 416 
kor. 66 hal.

§ Gmaeh „Dam y*. Wobec zwołania Dumy u- 
kazem oescrskim na dz. 16 maja, warto powtórzyć 
za pismami opis gmachu, który da początek życiu 
parlamentarnemu w Rosyi Jak wiadomo, przyszła Da
ma mieścić się będzie w pałacu Taurydzkim. Wej
ście do głównej sali obrad poprzedza obszerny we- 
stibul, gdzie znajdować się ma część wieszadeł <La 
zwierzchniej odzieży posłów. —  Dalej idzid t. zw. 
rotunda z kopułą, górującą nad całym ga eohem. 
Cbarakterystyozną eechą kopały jest to, że będąe 
niezbyt wypukłą, dzięki umiejętnej malaturz* we- 
wuątrz. dla patrząoyen z dołu wydaje się b&rdze 
wysoką. Rotund? ta, a meblowana po staroświeokn, 
razem z sąsiednią salą, będzie służyła jako miejsce 
wypoozynku dla posłów. Będą tu kuloary Dumy. 
Teren obszerny i 600 do 700 ludzi może się z ła
twością pomieścić. Sala pod względem wielkeic. jest 
jedną z najwięrszyoh w Petersburga. Jest o?t wię
ksza o 4 sążnie kwadratowe od słynnej sali Mikoła
jewskiej w Pałacu zimowym. Z sali tej, po sono- 
dach, idzie się dc właściwej sali posiedzeń członków 
Dumy, urządzonej amfiteatralnie na 564 miejao dla 
depatowanyoh. Sala jest prawie kwadratowa. Ze 
wszystkich stron sahi podpiera szereg kolumn 5- 
*ążniowbj wysokości, które z tyłu i z boków amfite
atru zasłonięto przegrodami; czwartą stronę pozosta
wiono wolną; tam projektowane jest urząazenie ura 
do b&loijwania. Balotowania za pomooą elektryczno
ści musiano się wyrzec z powoda znaoznyoh kosztów, 
jakie ten system pooiągnąłby za sobą. W środku, 
naprzeoiw amfiteatru, na wzniesienia urządzono miej
sce dla prezesa Dumy, z Doków zaś dla dwóoh wi
ceprezesów. Jeszoze bardziej z boku widnieją dwa 
stoły dla ministrów, pod samemi zaś śoianami — 
stoły dla prasy, przy których mcie usiąść 34 rofe- 
rentów. Ponad amfiteatrem, z tyła znajduję się ga- 
lerye dla pablioznosci — aa sto miejso. W środku, 
amfiteatru urządzono trybunę dla mowoów. Całe u- 
rządzenie sali odznacza się prostotą i trwałością. Po
sadzka ułożona jest bezpośiednio na asfaloie, oo zna
komicie głuszy dźwięki i nie daje żadnego resuuan- 
su. Dla zwolenników obstrnkcyi parlamentarnej szcze
gół ten nie będzie zbyt na rękę. Wszystkie roboty 
będą ukończone przed dniem 13 marca.

S llrOuBystoficI berlińskie. Srebrne wesele 
królu pruekiego i oesar/a niemieckiego, tudzież za
ślubiny syna jego Kitla Fritzal Oczywiście całe Prasy 
zostały ^mobilizowane przy tej sposobności, a na 
ozole stolica ioh Berlin. „N. Fr. Presse" pisze: „Lu
dność Berlina przyzwyczaiła się do festyuów Z pru
ską dyscypliną puLlioznoćo załatwię po kolei każdy 
punkt programu. Dokładnie powtarzają się te same 
eh razy, które np. widziano w czerwcu podczas za- 
ćlubin następcy tronu". Tylko tym razem, jak t wier- 
dzi wspomniany dziennik, dekoracja miasta nie była 
tak nieemaozną, jak poprzednio. Uroozystości rozpo- 
ozętr się właśoiwie już w niedzielę nabożeństwem 
na intencję pary onsarskiej, która obohodzi srebrne 
weselu. Po nabożeństwie odbyła się w zamku defi
lada depataojj. Kanclerz ks. Billów, na czele człon
ków gabinetu, przemówił do oesarza Wilhelma, 
zapewuiająo go pomiędzy iunemi, ie m.uisirów wiąże 
z panującym „oeoomty węzeł". Gdyby to powiedział 
który z szambelaućw, lub wogóle ze służby dwor
skiej, miałby słuszność, ale ministrowie są, a przy
najmniej powinni być przedewszystkiem osebićoie 
związani z konstytuoję. Cesarz Wilhelm w odpowie
dzi huiał prześcignąć Bfllowa i wyraził się, a ra- 
ezej wypowiedział nadzieję, że „uusarzowa, pierwsza 
kobieta Niemieo, będzie i nadal miarknjąoo i rieru- 
jąoo odaziaiywaó na myśl ministrów". Czy ministro
wie byli z tego zadowoleni, depesze milozą. Natu
ralnie be* przemowy wojowniozej nie mogło eię 
obejść. Przyjmująo deputaoyę armii i marynarki, 
rzekł oesarz do jej przywódoy, ks. Aibreciita: „Pierw
szą. i ostatnią moją mysią jest moja siła zbrojna na 
lądzie i morza. Cejarzowa iąiy do złagodzeuia nę
dzy i ohorób. Oby dał Bóg, ażeby wojna nie wy- 
buohnęła. Ale gdyby do tego przyszło, jestem Jimie 
przekonany, ie armia spełni równie swój obowiązek, 
jak przed 35 laty". Czy mamy opisywać po kolei 
wszystkie uroosystośo? ? Wystaroz/, jeżeli zaznaczymy, 
że piogram ich został wykonany jak najdokładniej. 
W  długim łańcuohn szpalerów na bonorowem miej
scu stało naturalnie wojsko, potem dopiero siły szpa
lery bezimiennej ludności cywilnej. Naturalnie nie 
brakło dziewio honorowych w bieli. To wszystko 
było na oześó młodei pary: ks. Eltla Fritza i ku.
Zofii Karoliny Oldenburskiej, która w poniedziałek 
wieozoreoi odbyła tryumfalny wjazd do Berlina. Pan 
młody jeobał konno pośród wojska, panna młoda je
chała powozem także pośród wojska. Roizioe pana 
młodego rozpoczęli drugie dwndzieslopięoioleoie mał
żeńskiego poźyoia, ks. Eitel u boku ks. Zofii stanął 
na progu małżeństwa. Z epizodów uroczy stośoi dono
simy, fe austro-węgierski ambasador w Berlinie, 
SzOgy.ny-Mariob, otrzymał na pamiątkę od oesarza 
Wilhelma dwie litografie, z którycn jedna ma być 
utworem samego Wilhelma. Litografie przedstawiają 
eesarsk? rodzinę i alegoryę srebrnego weseia. Ale 
jeet w bilansie festynów berlińskich jeden punkt do
datni. Na cele humanitarne prowinoye i miasta pra
skie ofiarowały **/• miliona marek.

§ Spraftii Waddingtona. Carlo Waddington, 
syn posła ohilijskiego w Brukseli, który zamordował 
narzeczonego swej siostry i potem schronił się do 
gmaohu poselstwa chilijskiego, o ozem wozoraj do
nosiliśmy, opuśoił, jak z Brukseli telegrafują, mię
dzynarodowy turam poselstwa i oddał s.ę w ręce 
władz brukselskich. Waddington postąpił stosowni
do przedstawień chilijskiegc posła w Paryżu i sto
sownie do telegraficznych poleceń rządu ch ilijsk iego . 
Zreez « interes własny wskazywał mu takie po Li
pienie, gdyż w Chili ozekałaby go z pewnością 
wtękMa kara, liż  w Belgii. Wedle bowi m usuw 
belgijjkioh zbrodniarz, Który nie ma lat 20, nie mo
le być karany inaozej. jak zamknięciem w domu p •- 
prawozym aż do skońozenia lat 21. Owoż Carlo 
Waddington liczy dopiero lat 17.

Zm arli.
D r N spelńon W aorowskl, uozentnik pow- 

stani? z r. 1863, Sybirak, umaił we Lwowie, w za
kładzie Bilińskich, przeżywszy lat 63.

Ze stowarzyszeń
W  Sokole Iwo w eki®  w niedzielą 4 hm. w rocz

nicę założenia uroczysty w ieczór z w spół
udziałem p. W andy H enJnchów ny, pp. J. Mtnua, W. 
J&mk. leskiego, T  S u o h a n ^  S. Barańskiego i  chóru 
bokota. _________ _
B e p e r t w r  lw ow skiego teatru  a>e|skii6k».

W piątek „Wujaszek Wania" Czechowa.
W  eobotę „Trayiata“ yerdi ugo, wysoęp Maryi 

Boyer i  Augusta Dianni.
W  niedzielę popoł. „Ł apow n icy" O atiow skijgo, 

wieoz. „Samson i Da.ila1 Saint-Saensa, w>=^p AL 
Bandrowekiego, Heleny Oleskiej, J. Szymańskiego i 
J. Jaromina.
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c n ł e f f i *  & w i n t u . ,
Londyn. Król Edward z powodu żałoby 

dworskiej uda się na kontynent w najściślejszem 
incognito, jako książę Lancaster. Król przybędzie w 
sobotę r&no do Cherbourga, a wieczorem do Paryśa, 
gdzie zabawi do wtorku i zamieszka w ambasadzie 
angielskiej. Następnie odjedzia do Biarritz. Pobyt 
króla w Biarritz jeszcze nie jest dokładnie oznaczo
ny Bardzo jest prawdopodobne, te król w Paryiu 
odwiedzi prezydenta Fallióreia.

Petersburg. Znany malars nadworny Miohał 
Zichy umarł tej nocy.

Petersburg. W Mandiuryi zderzyły się wczo
raj pociąg towarowy z wojskewym. 16 wagonów i 
obie lokomotywy doznały uszkodzenia, 8 kozaków 
zginęło, 4 zostało zranionych.

  powletrsa. Sprawozdanie oentralne) sta
c j i  meteorologicznej we W iedniu i awstryackioh kolei 
państwowych. Dnia 28 lutego 1906 r. o godz. 7. 
rano. Czom iow ce -j-5'O, Tarnopol—-— . Lw ów  +4*8, 
Skul* —1'0 Przemyśl —•—. Jarosław  +8-7. Tarnów 
— . Nowy Zagórz —2 8  Kraków + 2-0  Praga + 5 '9  
W iedeń + 2  0 Semmering —4-2 Budapeszt + 7 -4. Isobl 
+ 8  0 R iva + 6 0  Tryeel + 1 1 9  Celsyusza.

Odezwa.
Dola górnośląskich rodaków, skazanych przez 

sądy pruskie w Gliwieaeh na długoletnią karę wię
zienną za nauczanie hietoryi ojczystej, szerzenie idei 
traeśwośoi i obracanie zaoszczędzonych w ten epoaób 
pieniędzy na cele narodowe polskie, przypomniała 
nam obowiązek nasz w obeo tej dawno zapomnianej 
dzielnicy.

Brono oaób, ząjmująeyen się iy we dolą skazań
ców Gliwickich, których rodziny zostały bez chle- 
ba, zebrane w dnin SI bm. postanowiło utworzyć 
„Koło", zajmujące się stale sprawami tej, od 
niedawna do narodowego życia zbudzonej części 
Poleki.

Ealeśy nietylko na zbadaniu Slązka Pruikiego 
pod względem dziejowym, zarówno, jak i epełecznym, 
lecz ponadto ua zawiązaniu stałych z nim stosun
ków, udzielaniu w razie potrzeby pomocy aa- 
tiryalnej i niemnięj pożądanej tam pomocy mo
ralnej.

Nąjbliisiem sadaniem jest zebranie fumdu- 
■«ów na zapomogi dis rodzin skazańców Gli- 
wiekieh.

W tym eeln, oraz dla bliiizego zapoznania się 
i  ią starą ziemią Piastów, postanowiono urządzić 
szereg odczytów o Slązkn polekim, któreDy zapezaały 
fcerezą publiczność ■ dziejami wewnętrznemi Sląika 
od czasów najdawniejszych z jsgo geografią i etno
grafią, bogactwem przyrody z diieiejsiymi etoeun- 
kami społecznymi i politycznymi, a usiłowania
mi narodowemi i zapoczątkowanym menem wśród 
kobiet.

Ilość członków „Koła* nit jest zamknięta.
Działalność „Koła* zwiększy się i (potężnieje 

im szersze warstwy społeczeństwa wezmą udział w 
tej iywotaej pracy aad odrodzeniem w kierunku 
narodowym kreeów sachoduich, gdzie myśl pol
aka po śaie wieków budzić się i kiełkować za
czyna l

Obowiązkiem tedy całego narodu jest ową mło
dą jeszcze latoróśl myśli polskiej, wydobywającą 
■woje pędy s prastarego pnie naszej wielkiej Oj
czyzny Chrobrych i Krzywouetyoh otoczyć ciepłem i 
epicką przed butą i zaborczością teotońeką, zapuszcza
jącą coraz bardziej swe zabójcze szpony w organizm 
naszej ojczyzny.

Osoby, którym sprawa Siązka proskiego nic 
jest obojętną, upraszamy, aby zeahelały przystą
pienie swoje do „Koła* zgłosić na ręce inioyatora, 
profesora uniwersytetu Behmana, ul. Długosza 
1. 15.

Michał Michalski, prezydent miasta. Antoni
Rehmai, prof. nniweri. Stefania Wechslerowa, dy
rektorka semi nary urn nauoz. Józefa Czarno sraka, wła
ścicielka zakłada wychowawczego. Leon Pitnlke, pref. 
I. sikały realnej.

Gal. Tow. kredytowe ziemskie.
Wczoraj popołudniu od 4 do 6-80 obrado

wali delegaci poufnie. Posiedzenie jawne rozpo
częło się przemówieniem sprawozdawcy komisyi 
rewizyjnej, p. K o n o p k i ,  który udzielił paru 
wyjaśnień odnośnie do kweityj, podniesiony eh w 
dyskusji. W szczególności polemizował p K o 
nopka z p. Męcióskim, który sprzeciwił się na
ruszaniu zarówno funduszi emerytalnego, jak 
odsetków tego funduszu; mówca zwrócił uwagę, 
ie  fundusz ten będzie wzrastał corocznie, mimo 
ożywania odsetek na emerytury, ponieważ włą
czone weń będą dotacye coroczne. Uznał nato
miast mowcs za wysoce racy ona Iną myśl udzie
lania kredytu realnoicicm miejskim oraz mniej
szej własności ziemskiej.

W głosowaniu przyjęto wszystkie wnioski 
komisyi rewizyjnej, poczem dyr. R o z w a d o w -  
s k i przedstawił wnioski dyrekcyi i komisyi re
wizyjnej co do zmiany regulaminu do szacowa
nia hipotek dla otrzymania pożyczki z gal. tow. 
kred. ziemskiego. Pomijając niektóre drobne 
zmiany, stylistycznej natury, uważała dyr. w tych 
wnioskach za odpowiednie podnieść iloczyn po
datkowy przy udzielaniu pożyczek bez oszaco
wania, a to wobec doświadczenia, że wartość 
majątków wypośrodkowana na podstawie osza
cowania, prawie zawsze przekracza 800-krotny 
podatek gruntowy Podniesienie więc iloezynu nie 
naraża bezpieczeństwa hipoteki, — natomiast 
nłatwia zaciągnięcie pożyczki i umniejsza koszta. 
Drugą ważną zmianę proponuje dyr. co do spo
sobu szacowania budynków. Mianowicie odstę
pnie od osobnego szacowania budynków i doli
czania następnie ich wartośei do wartości kul
tur) — lecz żąda szczegółowego opisu i oszaco
wania budynków, przez komisyę, oraz ocenienia 
majątku razem z budynkami, wychodząc z za
łożenia, że budynki są integralną częścią ma
jątku. Dla ewentualnego uproszczenia i przyspie
szenia postępowania licytacyjnego dyr. oznaczy 
przy wymiarze promesy osobno wartość gruntów 
i osobno wartość budynków.

W  głosowaniu przyjęto tekst regulaminu, z 
14 paragrafów złożonego, w brzmieniu propono- 
wanem przez dyrekcyę w porozumieniu z komi- 
syą rewizyjną, ® bardzo nieznacznemi zmia
nami.

Dziś rano około 10 zeszli się delegaci na 
posiedzenie poufne, które trwało do 11-80. Dy
skutowano na niem nad sytuacyą ekonomiczną 
i polityczną w kraju, głównie ze względu na 
objawiający się coraz groźniej ruch społeczny 
w Galicyi wschodniej.

Na posiedzeniu jawnem uchwalono po spra
wozdaniu dyr. V i ▼ i e n a zakupić na własność tow. 
dwie kamienice, a to pod I. or. 4 i 8 pr^Y ul. 
Kopernika.

W dalszym ciągu uchwalono szereg zasił
ków i darów, a po przemówieniu p. St. J ę d r z e -  
j o w i o z a upoważniono dyrekcyę do ■sygno
wania kwoty 10.000 kor. na ręce Najprzewie- 
abniejszego księdza arcybiskupa Bilczewskiego

aa cel budowy kaplic filialnych w kraju naszym, 
a mianowicie w dwóch ratach w r. 1908 i 1907 
po 5000 k.

Następnie ogłoszono wynik wyborów 
trzeciego dyrektora w miejsce p. Rozwadowskiego; 
głosowało 70 delegatów, a czego p. Horodyński 
otrzymał 84 gł., p Nowosielecki 89, a p. Stoiński 
5 gł.; dwie kartki oddano białe. Gdy nikt nie 
otrzymał absolutnej większości, zarządzono po
wtórne głosowanie, przyczem p. Stoiński swą 
kandydaturę cofnął. W tem drągiem głosowaniu 
na 70 głoszących otrzymał p. Horodyński 85 
głosów, p. Nowosielecki zaś 34 głosów; 1 kartka 
biała. Znowu tedy nikt nie został wybranym. 
Powtórzyło się to raz jeszcze, bo przy trzeciem 
głosowaniu otrzymali obaj kandydaci po 35 gło
sów. R o z s t r z y g n ą ł  t e d y  l o s  n a  
r z e c z  p. N o w o s i e l e c k i e g o ,

Przystąpiono z kolei do wyboru sastępcy 
dyrektora w miejsce śp. Wt. Truskolaskiego. 
Przy pierwszem głosowaniu nikt nie otrzymał 
aLsolutnej większości, p.*y długiem *aś większość 
głosów padła na p. A l e k s a n d r a  D y -  
d y ń s k i e g o .

Na tem odroczono rozprawy do 4 popoł.

Krwawe rozruchy w Niżniowie.
W uzupełnieniu wczorajszych wiadomości o 

rzuceniu się tłumu na wojsko w Ladzkiem ce
lem uwolnienia zaaresztowanych przez sędziego 
śledczego skutkiem onegdajszych zajść powieco- 
wych, donosi dzis urzędowy komunikat:

Niśnlów. Wskutek poniedziałkowych eksce
sów w Niżniowie, zarządził przyoyły natychmiast 
na miejsce sędzia śledczy aresztowanie piętnastu 
włościan w gminie Ladzzie (powiat buczacki). 
Aresztowanie przeprowadzała wczoraj przedpołu
dniem żandarmerya w asystencyi plutonu piecho
ty. Podczas konwojowania aresztowanych, tłum, 
złożony z około 600 ludzi, zaatakował żandar- 
meryę i wojsko, które broniło się z początku 
bagnetami. Gdy to nie pomogło, a napastnicy 
przeszli do czynnego natarcia na wojsko, dał ko- 
meadant plutonu rozkaz strzelania. Prócz s z e 
ś c i u  z a b i t y c h  — o czem doniosły wczo
rajsze telegramy — k i l k a n a ś c i e  o s ó b  
o d n i o s ł o  r a n y .  P o d c z a s  s t a r c i a  
u d a ł o  s i ę  a r e s z t o w a n y m  u j ś ć .  
Do Niżniowa wydelegowało prezydyum wyższego 
sądu celem przeprowadzenia śledztwa sądowego 
radcę sądu krajowego Piskozuba ze Stanisławo 
wa. Starosta Popiel zostaje nadal w Niżniowie, 
gdzie wzmocniono asystencyę wojskową do siły 
jednego batalionu piechoty. Sędzia śledczy zarzą 
dził a r e s z t o w a n i e  grecko katol. kooperato- 
ra w Niżniowie, k s. K o r o s t y l a ,  którego 
wystąpienie na poniedziałkowym wiecu w Niżnio
wie wywołało rozruchy. Za zbiegłymi aresztowa
nymi zarządzono energiczne poszukiwania. Za
równo przy poniedziałkowych, jak i wczorajszych 
ekscesach występowali na pierwszy plan członko
wie stowarzyszeń siczowych. W samym Niżnio
wie panował wczoraj spokój.

Prywatne doniesienia dodają następujące 
szczegóły:

Niśnlów. Gdy chłopi, niektórzy uzbrojeni 
nawet w kosy, próbowali odbić aresztowanych, 
podporucznik, dowodzący plutonem wojska, za
komenderował na bagnety. Chłopi atoli w odpo
wiedzi na to zajęli postawę groźną i obrzucili 
wojsko kamieniami; wówczaa dopiero oficer ka
zał dać ognia. Fakt, że aresztowani zdołali 
umknąć, dowodzi, i i  natarcie chłopów było bar
dzo ostre.

Przybyły tu dwie nowe kompanie 24 pp. ze 
Stanisławowa.

Niśnlów. (Tel. Biura koresp.) Dziś o g. 5 
rano udał się starosta Popiel ze sędzią śled 
czym i rotmistrzem żandarmeryi do L&dzkiego 
na miejBce wczorajszych wypadków, w asysten
cyi półtrzecia kompanii piechoty. Sprawdził, że 
liczba ofiar wczorajszego zajścia wynosi nie jak 
w pierwszej chwili doniesiono, sześciu zabitych, 
lecz t r z e c h  z a b i t y c h  a t r z e c h  bardzo 
c i ę ż k o  r a n n y c h .  Liczba l e k k o  r a n n y c h  
jeszcze n ie  mogła być s p r a w d z o n a .  Lud 
ność pod wrażeniem wczorajszej katastrofy 
skutków agitacyi zupełnie spokojna. Aresztowano 
dotychczas bez oporu 10 sprawoów gwałtu. Dal
sze dochodzenia w toku. Prezydyum na
miestnictwa zarządziło dla rannych pomoc le
karską.

Wydane jnś zezwolenia na odbycie kilku 
wieców w okolicach Tłumacza odwołano.

*  K B A K M W A .
(Telefonem i puoatg.)

— Tow. upiększenia miasta Krakowa waiosło
; do tow. im. Kośoiuszki pismo, aby zarzucono myśl 
I ustawienia pomnika Kościuszki na rynku, a dla go
towego już pomnika obmyślono inne miejsce. Grono 
snawców oświadczyło się sa placsm między nl. 
Szewską a Karmelicką,

Podobno istnieje też zamiar przeniesienia 
pomnika Mickiewicza z rynku na plac Szczepański.

X W A B IZ A W T
(Pocztą.)

— W poniedziałek w cytadeli sąd wojenny 
rozpatrywał sprawy: Jana i Franciszka Czekalskich, 
oskarżonych o usiłowanie zabójstwa 3 stycznia 
strażnika ziemskiego Giaraeimenki w Będzinie i Mar
cina Ziernickiego, oskarżonego o zabicie & stycznia 
strażnika Kozłowa w Zawierciu. Wszyitkiob trseeh 
oskarżonych sąd wojenny skazał na karę śmierci.

— Zarząd teatrów warszawskich ukończył jnż 
układanie bndietn teatrów aa r. b. i przedstawił 
projekt de zatwierdzenia gen.-gnbern. Skałłonowi. 
Pozycje wydatkowe budżetu ią znacznie w nowym 
preliminarzu ograniczone. Naczelne miejsce wśród 
tych ograniczeń zajmuje opera. Ponieważ zarząd 
teatrów zamierza w przyszłości utrzymywać tylko 
polską operę, zredukowano więc o 70.900 rb. snmą, 
asygnowaną na honorarya artystów przyjezdnych, 
pozostawiwszy aa ten cel tylko 25.000 rb. Następnie 
■redukowane o 25.650 rb. wydatki aa ntrzymanie 
trupy operowej, prawie o taką sumę zredukowano 
wydatek na utrzymanie trzech orkiestr teatralnych. 
Wydatki na ntrzymanie trnpy baletowej zmniejszono
0 znaozną aumę 18 653 rb. Najmniej w rednkeyi 
ogólnej ucierpiał teatr Nowości (farsa i operetka), 
któremu obcięto tylko 1.481 rb. Ograniczono też o 
skromną względnie sumę, 8.795 rb., wydatki na otrzy
manie dyrekcyi. Suma ogólna rednkoyi dosięga w 
ten eposób 146.091 rb. W budżecie wydatków zna
lazły się też dwie pozjoye podoiesiene, mianowicie 
powiękazono o 2.763 rb., wydatki na ntrzymanie 
warsztatów, skutkiem podwyższenia płacy robotnikom
1 o 9.030 rb. wydatki na ntrzymanie trnpy teatru 
Rozmaitoioi, w przewidywaniu, iż przy powrocie 4e 
systemu feu część personelu otrzymywać będzie wy
nagrodzenie pedwyśezone.

Prezes dyrekcyi teatrów rządowych Hoeriohel- 
mann opuszcza już za kilka tygodni swoje stanowi
sko i przenosi aię na podobną jakoby daleko ko
rzystniejszą posadę do Petersburga. Miejeoe jego

zajmie tymczasem dot/oku..sowy wieeprezea dyrekcyi 
teatrów Karaifa.

— Onegdaj około godz. 1 popoł. przyszło w 
Warszawie do tomu przy ul. Wareckiej, gdzia znaj- 
dnja aię drukarnia pod firmą „Sukoosorów Niemiry* 
około 30 nieznanych ludzi i pozostawiwszy straż w 
bramie zaatakowało drukarnię, w której w owej 
chwili byłe tylko dwóch pracowników. Ci dwaj Miło
wali przeszkodzić wtargnięcia. Tymczasem napastni
cy wybili szyby od podwórza, wdarli się do wnętrza 
i rozpoczęli dzieło zniszczenia. Kilku ludzi przyło
żyło do piersi owych dwóch pracowników rewolwery i 
groziło im śmiercią w razie oporu, reszta zaś w 
kilka ohwil .ozaypałk wssystzie zassty zecerskie, 
poeięła pasy transmisyjne, połamała płyty, uszko
dziła maszynę i motor, słowom zniszczyła doszczętnie 
oałą drukarnię, jedną z najzasobniejszych w Warsza
wie. Potem wszyscy uciekli. Do drukarni Niemiry 
sgłaszali się kilkakrotnie eocyaliści, żądając wydru
kowania preclamacyi, a gdy im odmówiono, obiecali 
zemścić się.

— Onegdaj około 8 popołnanin woszło do 
binra tow. Cedergron ua etacyi centralnej telegra
ficznej w Wariiawie przy ul. Zielnej 8 mężczyzn, 
z których dwóch stanęło n progi pokoju kasowego, 
a iześeiu zbliżyło aię do dyżurnej kaiyerki, oblicza
jącej w tej ehwili właśnie wpływ dzienny. Na stole 
leżało 1000 rubli. Napastoioy przyłożyli rewolwer do 
■kroni kasjerki, zgarnęli pieniądze do czapek i naj
spokojniej wyszli.

— Zamieszkałych w Sosnowcu poddanych 
anetrjackich pp. Franoiszka Śliwińskiego, Stanisława 
Grflnberga i Kazimierza Steekiego z rozporządzenia 
gen trał gubernatora warszawskiego skazano na wy- 
daleiio z granic Bosy i boi prawa powrotu.

— W  zarządzie gminy żydowskiej w Łodsi 
wykryto nadużycia. Deficyt sa lat 12 wynosi
100.000 rubli. Utworzsns komisyę do zbadania 
sprawy.

— Więzienia w Lnhlinie, obliczone na trzyątn 
kilkudziesięciu więiuiów, mieści ieh obecnie przeszłe 
700, w tej liczbie około 300 politycznych, prze
ważnie chłopów za sprawy gminne. Przed kilku 
dniami w więzienia tem rozpoczął odsiadywanie 8- 
mieaięczaej kary za udział w uchwałach gminnych 
Bdmand hr. S ipio, właśoiciel dóbr. Brzezice, w pow. 
lubelskim.

Cesarz Wilhelm i Kokowuew.
„Now. Wremia* donosi o rozmowie, jaką 

podczas pobytu swojego w Berlinie miał wy
słannik rządu rosyjskiego, Kokowcew z cesarzem 
Wilhelmem.

„Opowiadają — pisze „Now Wremia* — 
śe sekretarz stanu Kokowcew podczas swojej 
ostatniej wyprawy po złote runo, pomiędzy in- 
nemi przyjęty był także przez cesarza Wilhelma 
i mniej więcej następującą miał rozmowę. Cesarz 
zapytał p. Kokowcewa, czy to prawda, że w 
Rosyi wypracowany został godny uwagi projekt 
p r z y m u s o w e g o  w y w ł a s z c z e n i a  
z i e m i .  W odpowiedzi na to Kokowcew za
znajomił cesarza w najogólniejszym zarysie z pro
jektom Kuttlera, dodając równocześnie, że pro
jekt ten upadł. Wobec tego cesarz rzekł:

— Szkoda, to bowiem rozwiązać mi mogło 
ręce. Wy w Rosyi zapominacie, że istnieją do 
zastosowania środki, które mają znaczenie wszech
światowe.

„Now. Wremia* dodaje, ie  ręczy za myśl 
przewodnią słów cesarakich.

Rootevelt n JapunU.
Prezydent Stanów Zjednoczonych, chcąc 

podnieść, jak koniecznem jest, aby armia i ma
rynarka juś w czasie pokoju doszły do najwyż
szego stopnia sprawności na wypadek wojny, 
wystosował do ministra wojny pismo, w którem 
bohaterskie czyny admirała Togo wylicza i na 
pożytek żołnierzy i marynarzy amerykańskich 
rozkaz dzienny Toga po ukończeniu wojny ro
syjsko-japońskiej powtarza. Pismo to zostało 
ogłoszone jako jenerał ny rozkaz dzienny do armii 
i marynarki.

Tefsgramy i telefonematy
z dnia 1 marca 1906.

Reforma wyborcza.
W iedeń. W „Keuet Wr. Tagebl.* poseł 

niemiecki dr. Steinwender, jeden z najgorliwszych 
do tej pory zwolenników retormy wyborczej, 
oświadcza, że reforma wyborcza bar. Gautscha 
nie jest do przyjęcia dla Niemców, w razie, je 
żeli Niemcy w Pradze czeskiej i Niemcy w 
Krainie nie otrzymają swoich posłów, tudzież, 
jeżeli liczba mandatów niemieckich nie będzie 
pomnożoną.

Wiedeń. Poeeł i przewódca stronnictwa 
chrześcijańsko-społecznego dr. Gessmann urządza 
w dolnej Austryi wiece chłopskie, na których 
wyjaśnia chłopom, że reforma wyborcza br. 
Gautscha jest dla ludności wiejskiej bez różnicy 
narodowości szkodliwą i niesprawiedliwą, po
nieważ nie opiera się na zasadzie podatków 
pośrednich i nie bierze względu na podatek 
krwi.

Pragu. Czeski związek radykalno-postępowy 
urządza w Czechach szereg zgromadzeń ludo
wych przeciw projektowi br. Gautscha. Pierwszy 
wiec odbył się w Rakonicach i uchwalono na 
nim rezolucyę, że projekt br. (łautscha jest nie 
do przyjęcia, ponieważ narusza zasady równości 
narodowej w Austryi i ma służyć tylko do 
wzmocnienia centralizmu.

Wspblno konfereneye ministrów.
Wiedeń. Wczoraj odbyła się wspólna kon- 

fereneya ministeryalna, w której po stronie au- 
stryackiej wzięli udział hr. Auersperg i hr. Bu- 
quoy, po stronie węgierskiej Vórós i Feilitsch, 
oraz delegaci handlowi. Omawiano sprawę umo
wy handlowej ze Szwajcaryą i uznano, że ze 
względu na ważne koncesye, przyznane ze strony 
Austro-Węgier Szwajcaryi, dalsze koncesye są 
już wykluczone, o czem zawiadomiono zaraz 
szwąjcarskich delegatów handlowych.

Z zamętu węgierskiego.
Wiedeń. Kilka pism wiedeńskich doniosło 

z Budapesztu o rozmaitych jakoby projektach 
rządu w celu poboru rekruta. Owóż c. k. Biuro 
korespondencyjne moż# zapewnić, że doniesienia 
te polegają na zupełnie dowolnych kombi- 
nacyach.

Zatarg Austro-Węgier z Serbią.
Belgrad. Serbska rada gabinetowa po dłuż

szej naradzie postanowiła u i e przyjąć prowi- 
zoryum traktatowego z Austro-Węgrami bez 
równoczesnego uznania ze strony Austro-Węgier 
konwencyi weterynaryjnej. Odnośna odpowiedź 
odeszła już do Wiednia. Obawiają się wskutek 
tego nowych kompiikacyj.

Z ziem polskich.
Pogłoskę o mianowaniu na stanowisko me

tropolity kościołów katolickich w Rosyi arcybi
skupa S i m o n a ,  w petersburskich kołach kato
lickich — jak donoszą „Nowosti* uważają za do
konany w sferach watykańskich fakt, wymagają
cy tylko ostatecznej zgody rządu rosyjskiego. 
O tej zgodzie katolicy petersburscy nie wątpią, 
pomimo, ze w swoim czasie arcybiskup Simon 
zmuszony był do opuszczenia Rosyi z powodu 
niezgadzania się na rozmaite środki ogranicza
jące rządu względem katolików. Arcybiskup Si
mon słynie jako wyborny znawca sprawy kato
lickiej w Rusyi i podczas objazdu rozmaitych 
dyecezyj miał sposobność do dokładnego pozna
nia położenia duchowieństwa katolickiego. W  ko
łach urzędowych uważano go za upartego, po
nieważ nie łatwo ulegał inspiracyom z góry i 
wypowiadanym w i  wiecie urzędowym życzeniom. 
Jednocześnie z objęciem tronu metropolitalnego 
arcybiskup Simon — jak mówią — będzie obda
rzony przez papieża godnością kardynalską.

Gwałty Maryawitów.
Skierniewice. (Pryw.) D. 25 z. m we wsi 

Jeruzal w dekanacie skierniewickim tłum sekcia- 
rzy maryawitów, złożony z miejscowych parafian, 
pod wodzą ks. Suchońskiego wtargnął przez wy
bite okno nad wielkiemi drzwiami do kościoła, a 
zastawszy drzwi do zakrystyi zamknięte, pny- 
stawił drabinę do ambony i stamtąd wszedł do 
zakrystyi. Zabrano wszystkie przyboryi aparaty, 
potrzebne ao mszy św., poczem o godz. 5 po
poł. ks. Suchońsld mszę odprawił. Nazajutrz o 
8 rano liczny tłum z ks. Suchońskim poodrywał 
zamki i Kłódki oa drzwi kościoła i zakrystyi i 
poprzybijał nowe zamki i zamknął kościół, oświad
czając;, ie  do kościoła żadnego księdza nie wpu
ści, prócs ks Suohońskiegc, maryawity. Zrabo
wane naczynia i szaty kościelne złożono u jedne
go z miejscowyoh gospodarzy. Księdzu Suchoń- 
akiemu pomagał inny kapłan, ze Studzienic, ks. 
Siedlecki, którego przed kilku dniami przemocą 
wyprowadzono z kościoła.

Z  K ł o s y I .
Rada koronna.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Pod przewodni
ctwem cara odbyła się wczoraj w Carkiem Siole 
narada, w której prócz ministrów wzięli udział 
także przewodniczący departamentów rady pań
stwa i niektórzy jej członkowie. Narada trwała 
5 godzin, jednakie stojące na porządku kwestye, 
jak reorganizacya rady państwa i zmiana ustawy 
o Dumie odpowiednio do manifestu z 30 paź 
dziernika wcale me przyszły pod obrady. Dalszy 
ciąg obrad pod przewodnictwem cara odbędzie 
się w czasie najbliższym.

Oczekują, że do 10 bm. pojawi się ma
nifest z ustawą o reorganizacyi rady pań
stwa i ze zmianą postanowień co do Dumy pań
stwowej.

Organizacja Rady państwa.
Petersburg. Według „Naszej Żiźni* Rada 

państwa będzie zorganizowaną jako izba wyższa 
w następujący sposób: Połowa członków będzie 
wybieraną, połowa zas mianowaną przez cara 
Każda gubernia na zgromadzeniu ziemstwa wy
bierze jednego członka Rady państwa dla gu- 
bernij dalej oddalonych i mało zaludnionych będzie 
wybierany jeden członek Rady państwa na dwie 
gubernie. W guberniach nie mających ziemstw, 
będą stworzone osobne ciała wyborcze. Prócz 
przedstawicieli ziemsiw, będą wybrani także 12 
przedstawicieli duchowieństwa i la  przedstawicieli 
haudlu i przemysłu

Specyalne departamenty Rady państwa zo
staną zniesione a na ich miejsce utworzone 
zostaną komisyę wybierane przez zgromadzenie 
plenarne.

Reforma rua być przeprowadzoną jak naj
spieszniej, ażeby nowa Rada państwa mogła się 
zebrać równocześnie z Dumą państwową.

Z Chin.
Wiedeń. „N. Fr. Presse* otrzymała z Hong

kongu depeszę, że w Pekinie z a m o r d o w a n o  
c e s a r z o w ą  w d o w ę i ż e  przyszło do wiel
kiej r e w o l u c y i  p a ł a c o w e j  wymierzo
nej przeciwko Mandżurom pod hasłem: „Chiny 
dla Chińczyków 1“

Parlament francuski.
Paryż, izba dupotowanych uchwaliła 313 gło

sami przeciw 235, śe czai trwania ćwiczeń w 
rezerwie ma wynosić 6 dni zamiast dotychczaso
wych 15.

Walka antikościelna we Francyi.
P a r jż . Z Haney donoszą, że austryacko- 

węgierski konsul KhevenhtLlier zaprotestował 
przeciw inwentaryzacyi kościoła i kaplicy Fran
ciszkanów, gdzie się mieszczą groby książąt Lo- 
taryńskich, z powodu, iż kościół ten wraz z u- 
rządzeniem jest wyłączną własnością cesarza 
Franciszka Józefa.

Paryż. Liczba kościołów, w których nis 
dokonano jeszcze inwentaryzacyi wynosi 35.000.

Niemleekie plany wojenne.
Berlin. Protestancka „Kirchen Zeitung* 

przynosi rewelacye w sprawie konferencyi, którą 
ks. Billów nieaawno odbył w pałacu kanclerskim 
z mężami zaufania stronnictwa zachowawczego 
w parlamencie rzeszy niemieckiej. Kanclerz pro
sił owych przewódców, aby w kwesty ach cło- 
wych i handlowych odnoszących się do Stenów 
Zjednoczonych Ameryki północnej nie robili w 
parlamencie trudności propozycyom rządowym, 
które mają na celu zjednanie Stanów Zjednoczo
nych Ameryki północnej. „Niemcy — oświadczył 
ks. Bólów — muszą żyć w ścisłej przyjaźni z 
Amerykanami, na wypadek gdyby Francya i 
Anglia chciały zaatakować rzeszę niemiecką. 
Stany Zjednoczone mogą być cennym sprzymie
rzeńcem Niemiec na tyłach przeciwników. Atak 
armii północno-amerykańskiej na Kanadę angiel
ską jest więcej wart aniżeli pochód korpusu
10.000 żołnierzy niemieckich w Afryce zacho
dniej na kolonie angielskie Przylądka dobrej na
dziei. Ale — dodał ks. Billów — i taki pochód 
na kolonię przylądkową angielską jest projekto
wanym, gdyż Anglię trzeba zaatakować tam 
gdzie ją można ranić najbardziej, tj. na krańcach 
jej posiadłości.

Włochy a Turcya
Konstantynopol. Między Turcyą a Włocha

mi wybuchł na nowo dopiero co saśegnany konflikt 
eo do Tripolisu. Nie ma śadnej wątpliwości, te 
Włochy dąśą do pokojowego opanowania Trypolisu 
przy lada sposobności i że usiłują spotęgować tam 
swoją pozyeyę. Uriędnik handlowy priy włoskim 
konzulaeie w Trypolisie rozwija w tym względzie 
propagandę niezmiernie energiczną, tak ii Porta od
wołania go zaiądała, ale Włochy dośó szorstko od
mówiły. (Wykryło się teraz co więcej, śe za poprze

dniego gabinetu włoskiego minister spraw zagr. Pri- 
netti pociął urządzać wyprawę zbrojną dla zagar
nięcia Tżjpoli&a; p. r.)

Z Hiszpanii.
Madryt. W obu izbach parlamentu partye o- 

pozycyjne prowadzą obstrukcję przeciw projektowi 
ustawy, przekazującej sądom wojskowym sprawy o- 
braienia armu i zdrady stanu.

Z Anglii.
Londyn. Budiet ministerstwa marynarki na r. 

1906/7 wynosi 31 milionów f. st. na budowę no
wych okrętów wojeanych wyznaczono 5,670.000 
f. 8z;er.

Konferencya w Algeciras.
Wlbdoń. „N. Fi. Presse* donosi z Berlina, 

że pomiędzy państwami trójprzymierza, a więc 
pomiędzy Rzeszą niemiecką i Austro-Węgram z 
jednej, a pomiędzy Rzeszą niemiecką, a W ło
chami z drugiej strony odbywa się ciągle wy
miana myśli w sprawie marokańskiej. Hr. Gołu- 
chowiki w Wiedniu konferował z ambasadorem 
niemieckim, ks. Bfilow w Berlinie z ambasado
rem auatro-węgierskim.

Hamburg. Obywatelstwo przyjęło większo
ścią dwóch trzecich głosów nową ustawę wy
borczą.

Ta i owo.
W dalęozny dentysta.

Pewien tonący przypadkiem dentysta został u- 
ratow&ny od śmiorei przez jakiegoś wieśniaka. Prze
jęty radością swraca się uratowany do swego zbawey 
w następujących słowach:

— Szlachetny, dzielny esłowiekn! Jak ci mam 
twój bohaterski czys wynagrodzić? Przyjdi do mnie 
tedy kiedykolwiek — a ja wyjmę ei z największą 
starannością wszystkie twoje zęby a uczynię to zu
pełnie bezpłatnie.

Dobra partya.
Ba r o n  N.: Uspokój się pan! Żenię się wnaj- 

bliśizej przyszłości z jedyną córką bankiera Geld- 
fressera.

W i e r z y c i e l :  Daruje pan baron. Ale juś 
w dwóch miejscach próbowano mnie nią poeieizyć.

L rynku* towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie

L w ów  dnii. 1 marca.
Dziś notnjomv za 50 kilogram ów loco Lwów 

W aluta koronowa.
Pszenica gotowt. od 7 90 do 8-10, pszenica na 

termina OOO do 0-00 Z yto  gotow e 5-70 do 5-5r), zy to 
na termina -0O do O-OO. Owies obroczny g o t jw y  640 
do 6-60. Owies obroczny na terminy 0-00 lo  O 00 Ję
czmień pastewny 6-00 ao 6-20, jęozm ied browarniany 
6-60 do 7 - - .  ftzepak 18 00 do 13-25 Lnianka a — do 
fr—. Ghooh pastewny 7-00 do 7-50, groch do gotow a
nia 8-50 do lfrOO. W yka 9-25 do 10 00. Bobik fi 40 do 
6 70. Hreczka 00-00 do — Kukurudza nowa za 5 . iilo  
0-— do O-— kukurudza stara 0 00 do frOO. chmial 
now y za f>6 kilo — do — —, chmiel stary — i o  -  
Koniczyna czerwona 46"— do 69-— . koniczyna biała 
45-— do 60 —, koniczynl. szwedzka 66'— do 78-— ł y - 
motka 22-— do 27—

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
dc 83-26 do 38-60. Spirytus paritas Tarnopol na ter
m iny — "— do —"—, spirytus paritas Tarnopol oka- 
koatyngentow any 19-76 do 20'25.

B k d a p e u t  dnia 1 marca.. Kurs w koronach
i po 100 k.g. Notowane pszenicę ua paśdzier. —■------
 , pszouioę ua kwiecień 16-74—16-76, żyto ua p tż-
dzimnik 18vr 1342, na kwiecień 1368 — 1370 
owies na październik 12-12—12-64, na kwiecień 1 *06 
1/5-88— 16-40, kuKurudza na maj 13-76— 18-78, na li 
piec 18-96—18-9* rz.-pak na sierpień 27 6 0 —27-70. 

Olerty: mierne 
Chęć k u p n a : m ienia 
U sposobienie: spokojne.
P ogod a : deszcz.

I  rynków pieniężnych.
W i e d e ń  d. 1 marca. (Telegram „C-azuty 

Narodowej"). Zamku;ęciegieldy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. A k c je  austryackiego zakładu Kredyto
wego 669-75, węgierskiego zakłsdu kredytowego 786- — 
Anglobanku 822-—, Onionbanku 558-50, Banku dla 
kraiów koronnych 447 — Bankyereinu 562 50, Bodea- 
creaitu 1070-00 galicyjskiego Banku hipotecznego 557-00 
kolei państwowych 672-50 kolei południowej 126 — 
tram waju A. —*—, B. — , kolej Elbenth&l 443*50 
kolei północnej 5710 kolei czerniowieokiej 583-00, al- 
piny 638-50 Kim  .i Muranya 53875, praskiego tow a 
rzystwa żelaznego 2626.— fabryki broni 584 00, tureckie 
tytoniow e 8r(3 00. galicyjskiego karpackiego Tow arzy
stwa naftow ego 640 00 oblig. węg. indemniz 15*55. 
renta m ajowa 99-95, austryacka renta koronowa 
100-05, Węgierska renta koronowa 95-10, 56-let. listy 
Towarzystwa kred ziemskiego 99 07, 4-procentow- 
listy  bankn !H po tocznego 98 65, 4 i pół prooentow- 
listy  banku krajowego 100-80, 5-prooeatowe listy  Ban. 
ku nipoteoznego llL-75 i-prooent. Banku kraj 99-50. 
4 i pól prc. Banku kraj. 101*55, 5-procentowe komaa 
n alce obligacye Banku kraj. —•—, 4-procentowe gae 
licyjskie obiigacye propiu- 9970, 4-procentowe gaiic, 
pożyczki krajowe t  r. 1893 99 40 4-prooentowa po
tyczka miasta Lwowa 9806, losy tareckie 149 75 
marki 117-88. ruble 25100. .

NADESŁANE
Z* tę rubryk -> Kedskoya nie odpowiada.

Hemoroidy.
Jeżeli o hemoroidach, chorobie przykrej i bo

lesnej a bardzo rozpowszechnionej, mało się mówi, 
tak śe chorzy nawet przed lekarzem się tają, tojesz- 
cze mniej jest tych, którzy wiedzą, że istnieje od lat 
kilku środek zwany Eltxlr de Virginic, który le
czy gruntownie tę przykrą i dokuczliwą chorobę. 
Nabyć mośna: w Paryżu, Pharmacie Moride, 2 rue 
de laTacherie — W e Lwowie w apt. pp. S. Haya, 
Rnckera i Wewiórskiego, a w Krakowie pp. Wi
szniewskiego i Redyka. Opis wysyła się bezpłatnie.

wszysttici)ciągnień • i  v > i  i  i c o j f  losów ansGraclicii
Bezpiatna rewizya losów  dla wszystkich 
ciągnień. —  Ubezpieczenie losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

S o k a i i  L i l ie n  
D o iM o iy k a n to r wymiany

Prayjeohall do Lirowa d 1 marca.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) EL 

Adamski z Bobiły, P. Osuchowski z Wiśniowczyk, 
S. Wołkowiecki ze Strzyżowa, S. Madeyski z Ga
jów, M. Niwicka z Bortnik, dr. Kesler z Drohoby
cza, P. Ujejska z Tomaszowa, H. Mierzeńeki z Dn- 
bowie, S. Strzelecki z Nowoszyc, J. Kolnek i J. 
Wengier z Wiednia, T. Polański z Wiśniowa, N. 
Burzyński ■ Bnozaosa, H. Zwiling z Harwez, A. 
Wajda % Parkosz



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 2 Marca 190b Nr. 49.

A rtat Sewett
9

23

K rólow a £ear.
te o  m  a n s .

(C  |g  dalszy).

— Parne imaluiig — rukia, przyu.iz.ając 
aię do niego tak blisko, ie czuł jej oddech na 
swojej twarzy — może, może przyjdzie kiedyż 
godsiuk, że oddasz mi swego ulubieńca... dobro
wolnie i tez mojej proiby... Locz jeateżmy już 
pized domem.

Z głównej bramy wychudził naprzeciw nicn 
starszy pan.

— Przyprowadzam ojcu kłusownika, pana 
Amelunga, naszego sąsiaaa z Weńrwaldu, któ
rego jchwyiałam ha gorącym uczynku. Jest je
dnak bardzo grzecznym i  sąJLę, że ojcisc przyj
mie go życzliwie.

— Z całego swrea. Erna każe m.m przygo
tować przekąskę, a potem oddam panu do ay- 
spozycyi sanie, nie pozwoly bowiem, abyi pan 
piechotą trudzi/ siy...

— O — prw w ała Ern. —  Uk łatwo nie 
okupi siy pan Amelung. Objad bydzie wkrótce. 
I  jJiau pan nie wząa>dzi naszym wiejaaim o - 1 
biadem... i

I nie czekając odpuwiedzi, pobiegła do 
zamku.

Baron tosswitz wprowadził Jana do swego 
gabinetu.

Podczas rr.mor.y która między nimi siy 
zawiązała, Jan próbował napróżno doszukać się 
podobieństwa między baronem a jego córką. 
Pan Losswitz nie mógł liczyć więcej, jak lat 
pięćdziesiąt, a w całej jego postaci przebijała się 
sztywność żołnierska.

N« silnym korpusie osad soną była, na ude
rzająco krótk.ej szyji duża, grubo ciosana głowa, 
zupełnie łysa, z wydatnym nosem orlim i wą- 
skiemi, blaaemi ustami, ocienionemu siwemi w i
sami. Głos jego był ostry. Wszystko w nim ctało 
w przeciwieństwie do jego córki

Zadziwiało Jana, że przez cały ciąg roz
mowy baron Lo„sw.tz ani słówkiem nie wspo
mniał o córce, natomiast dowiedział się Jan, że 
baron owdowiał miodo i ze ma jeszcze syna, 
porucznika przy huzarach, przyszłego dziedzica 
Manenfeldu.

Służący zawiadomił, że podano do stołu.
Gdy Jan wszedł do sali jadalnej, wytwornie 

urządsonej, spostrzegł najpierw swego jamnika, 
zabłoconego i mokrego jeszcze oa śniegu, leżą
cego wygodnie ca sofie.

Mennc. popatrzył na u*ego pana tryumfują

cym wzrokiem, akby chciuł powiedzieć: Widzisz, 
juk obcLodzą się ze mną inni ludzie. Jan obu
rzony brzjdkiem zachowaniem się swego ulu
bieńca, chciał go spędzić, lecz panna Losswiiz 
nie pozwolił* na to. Menne zaśmiai się do niej 
oczami, a potem raz jeszcze spojrzał tryumiująco 
na pana: A widz.sz i

Ema pizfabtała się w skromną, domową 
sukienkę. W  świetle lampy rysy jej wy duły się 
Janowi ostrzejsze i oci trwało to krótko. Gdy 
objęł. rolę gospodyni przy stole i rozwinęia 
swoją uprzc,możć, była tuk wdzięczną, jak przed 
godz.n<, w lOoie.

Był już póżay wieczór, gdy Jan zabierał 
się do powrota. Erna pożegnała go ciepłem uści- 
śnięc.um dłoni i rzekła:

— Spods-ewam sij, że pozostaniemy do
brymi sąsiadami

Dwa silne rysaki odwiozły Jana do domu. 
Do domu ! Z jak smutnem uczuciem mówił 

sofc.s Jan te słowa. Nikt nie wyszedł naprzeciw 
oieKo, nikt go nie witał...

Jan udał się do sali jadalnej. Na sofie sie
działa matka inięazy dwoma swymi najstarszymi 
synami. Przy stoU siedziała Ludwika, zaięta 
ręczną robótką.

Zdawało się, ca nikt nie, zwrócił uwagi na 
wsjście uana. Tylko Ryszard zapytał go, gdzie

przepędźB cały dzień. Jan b- i j,?-zcze pod wpły
wem wraiems Począi opowiadać, touem nieco 
humorystycznym, swoją przygodę my^iwską 
spotkauie z nieznajomą damą i im dalej opowia
dał, tem bardziej dawał'się hnftSfć ^ r i i h  tem- 
pefinfceńtowi. Matko' i bracia higdy jesz, ze nie 
WiUziefi go tak ożywionym i spoglądali na siebie 
zdziwieni. Jan spostrzegł, ue oni go nie rozu
mieją, ze ich nadziwi* je fo  poduieeenłe i prżór- 
wał opowiadanie

Matka pod-ęła przerwaną przez wojsci© Jańa 
rozmowę z Arno. Ryszaid z*ś r i«k ł:

— Wydaje mi się mewiażctfem, że w ob
cym domu odrazu pozostałaś na objadzie.

Twarz Ryszarda była zachmurzona.

Jan uczuł się jak skrępowanym. W szytko 
tu wydało mu się mdłe i martwe. Porównywał 
swobodną, dowcipną rozmowę po objedzie w 
Marienfeldzie z tym wieczorem w domu. Wie
czorem ciężkim, ja t  sen zimowy. Gdy by ż to byt 
tylko sec! Nawet Ludwika podobała mu si( dziś 
mniej, mżeii zazwyczaj. Jej skromne zjawisko 
bladło w obec Umiej. Krotkia, smutne spojrze
nie Ludwiki, jakiem na niego spojrzała, wytłu
maczył sobie fałszywie. Raz tylao, gdy jakiemś 
zdauieu wtrąciła się do rosmowy, uderzyło go, 
jak głos jej brzmiał cuysto i łagodnie w o><

głosu tej innej, który mu ciągle jprzez* brzmiał 
w uszach.

Jan skorzystał r pierwszego pozoru i od
szedł do swego pokcju. Nie czytał dziś jednak z 
taką uwagą jak zazwyczaj.

IX.
Następnego dnia mróz był silny, ale była 

pogoda i słońce śmiało się na jasnem niebie. 
Pani Amelung zaproponowała przejażdżkę san
kami. udy synowie się zgodzili, kazała za- 
prządz do dużych sań, w których cztery osoby 
się mieściły.

— Pojedziemy nad jezioro — żartował 
Arno —  może zobaczymy piękną Losswita: na 
lodzie.

—  Nie spodziewaj się — i*ekł Ryszard — 
ona, jak boginka pokazuje się tylko wybranym. 
My jesteśmy dla niej sa pospolici. Nie trafia 
się też codrien taki uprzejmy bażant, który, aby 
mógł służyć jako postilloo d’amour między Y7ehr- 
walde a Marienfelde, daje się zastrzelić. Trzeba 
mieć szczęście Jana.

Starał się mówić tonem żartobliwym, ale 
w j e8c głosie brzm.ałs. tajona złość, a nawet 
groźba.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
p« 4 hi. «i wyrasz.

B u i l o n
św ieży, w rą  gotowany, riew yb orny, i 
■nltonyen sznaeh i ł r .  5*—  >•— , 7-60 dU  
d r  ry c i ■ oa-ioro d ro b ii 1 dzikiego ptzi- 
iw a po 10 atr. k ilo . —  D w o r Ł a p ezyn  
Bneśsay.

Z

Spluwaczki
D E E ,  magazyn a
talowych, Lwów,

hyt ien ~ z i e n a jr ? il, j 
poleca ł T  C H L A  

wyrobów łolazaych, me- 
R y n o k  16.  177

f l n r n H n i l f  ™ Łty- m iłośnik kwia
u y r u u u m ,  tów I dobry w trayw nik, 
rom m ia i ’ ;  na laaow alctw ie, w szkółkach 
conueiu i pozcaalnictwie fachowiec, w ian- 
dln traećwy 1 waorewy, poazukaje o-po 
więdnie, posady- Łaskaw e sgłoazenia upra
n a  Mę pod W . O. Fudjcamieh k. Kohatyna.

_ ^ _ _ _ _ o _ _ _

I fh R iP y u n A  catrwoną, białą, azwedz liLIIIUdjlllp ką, tymotkę, wszelkie 
■e*Jo a 1 zboła jare — doatarcaa pod kon 
trolą kr-jwwej S ta cji botanlczao-rolniczej 
majtaa.ej DO M  H A N D L O W Y  dla relnictw  
1 przemysłu, we L w o /le , ni. Jagiellońska 3.

34 ___ _

H g ib t A l f  1083 mórg., ba -Izo dóbr. 
H IH J Ż ę a O R  gleba, tereny naftowe —  do 
■pracdania, B ieniaw ad, Pruchnik. 86

Do wynajęcia
Mo, a t u  * łkam ., św iatło gaaowe, również 
■tajnio. W ladom iść plac Bema 5 194

Poswalam  lobie niniejsze™. z»wiaaOmlć, 
i«  ■ powoda ustąpienia ■ dnerzaw y, odbę

dzie aię
we wtorek dniu 6 marea 1906 

o  godz 9Va rano,
w G linianach na Folw arku górny-n

U fT ila e T »  całego mego i n -  
wenfaria i j  w ego i mar

twego.
C ały ten inwentarz jest bogato wypo- 

aatou, i znajduje aię w ja k  n a jle p si/m  
stanie. W  skład tego inweutarisa w chcdią 
takie : kom pletna m łócarnia ■ lo iom o Lł-
lem o 8HI*. rolne mas-yny zolnicre naj- 
nowaaego aystomn i Ic la tn y  zoiorn k na 
wódkę. 107

Najbliłare stacye Kolejowe są KrZSIie 
1 Z a d w ó n e , przy kióryoh t. a -crach 

oanaesonym dn u pray pierw styou po
ciągach rannych (od yodz, 6—8j po kilka 
fur czekać bądre.

Z poważaniem  L U U U l ŚLaiblnm , 
dcierlaw ca F o lw arku  górnego w Glinianach.

W IT O L D  T R A N D A
%

<ńektr« - te e h n lk  -  m e ch an ik  344

w JF rLeinyżla , ul. F fanclsztaóska 7.

Św iatło elektryczne 1 m ołorT  — G rom ochrony — 
Telofony — Dzw nwi elektr. —  Aparaty fizykalne.

J H t « »  w e i r  w  •
Raszyny do szycia 1 piiuuia. =

Towi ry optyczne.
ify g y ła  na c a łą  C U lleyę  m onterów  do z n ą d io ó  e le k iry o z n y cb  

po cenach a a j ilższy ch . D W

Włauiu. pracownia m tck a u cn ią  1 opiyesna.

MfELI GQT1
B k  M l  la  I t f ^ / n r a t  l T. T .

F k  m o lż a k a  i posługujący 
ubogim, n L  K l e p a r o w t k h  
L  1 5  i f P n g r t i l l i k ^ ,  za
biera się na meble a o
naprawy a roznosi reperowane 

nowo żako piotaer Oeny umiar
kowane — robota staranno.

BT3
frfcwdłiwy tyliko wtkżdy, jeśii trójkątna buteiRa jest cam;.nięŁa kartką 
drukowaną jak poniżej w Kolorach citrwonym i czarnym, na żółtym papie

sa- 
papiem.

■Mtąpianie
P a ln ~ B x p e l le r t i .

Pr*T kupale tego 'wjlmiemi 
tego, DÓlo uśmierzającego na

cierania, które nabyć ma- 
4ha .zystkieh apto- 
kaek, trzeba iaw»ze uwa
lać na markę „ketwleęi*
« A jU U  U . R1A U .. 

Praga.

ix p ; j B

R u c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
■ O b D W .ą in {« e y  > d n i e m  I  g o  p u d r i e r n i k s  l » O A  r e k u .  i

( C u s  śro d ko  * .  o n ro u cja k t).

pe-iF I v*ob

Pierścionki, obrączki, ona w iael- 
,  k ie  w yroby zlotb i 

wcbrme pclecs 1 r a ii t n e k  t w  - W ew ak) 
L w ó w , p lM  H a lic k i 8. 28

przych o g.

2-31 —

flnrndnik ^ 1 ło-1,t“i« Prłk-U y i U U I l i a ,  tyką, pJMukn,e posady 
od  I lnb 15 bm., zdomy handlowiec, któ
ry piow aduł pierwszer ęony haadel w  
Lwowie. A d r t . : dla F. C., — W . Starek 
Synowie, Lwów, plac M aryeckL 33

8C0 koron posady itałej. pewurj.j 
p « y  iiu-Ttucyi miejskiej, prywatnej pewnej, 
w Babryc jakiej, lnb bu^ftayniera, we Lwo 
wie i  na ptowiucyl, Dyakrecya pewna
Zgłoaaenla pod 
Narodowej*.

a8olidny* adm. (G azet

A n n  l in r n n  1 W!cei “  Robieni.
® w  a u l  U l i  noaady pewne|, stałej 

kontroloi*, rządcy lub podobnej, w po 
rządnym ikarb*e. Zgtosacnia pod „W iem y" 

„Gazety Narodowej* 31

M iiifizk& nia p° 6 * * pck»i,IU D O AROIlia k i, żw latło elekti
, łuien- 

> elektrycane 
centralne ogrsewame, stajnia, woaownia > 
•gródek w dom u Brom ilakich, C riyłon »  36 
W iadom ość w sklepie (G rand H otel). 29

Zarząd dóbr Zadwórze,
jioczta i atacya kolejowa w ui.jacu

iprufikjc UMiona leAne
ze afaiote w r. 1905 locO Zadwórze:

I alg. sosny (Pinea sylreitris) u iron 6J— . 
I kia olchy czarnej TAlaas glatinosa) kor. 
I '8o. Flance 1.000 sztuk jednorccznej sosy. 
koion 1-20, 10.000 sitnk koron . 0' —.
1.000 (Stuk dmletnicj m u ,  koron 5 '— 
10*100 Sa.na k. 40-— , roisyła zz nadesłs- 
m ea lnb pobraniem naleiytoscl. 20 •TubflT i F"'*,uŁuie’ u ttie-nemU U w P *  V  JP *  wyn< giudzaniso. celnjącj- 
neeeń 17. kiaiy gimanzynlnej, Wiadomość 
w Administracji „ ‘ ras.ty Narodowej*.

a t 3ŁJŁIH ił. d i l A B a . A . . .
9 W W W ' P I  W 9 T P W W '

610

10-06 
10 85 
11-46 
11-56 

130 —

1-40 -

_  ! 50

4-3i
5-00

d-40 —

A k m j i n j

8ank Związkowy
dla ■śewnrsyezci anrobkewyeh 1 

geapedfi J'b wo Lwowie
pnw Tn*d*l* H M  L 7,

(L  piętro) 50
otw oraył a dniem  I stycm la 1906l i f i E B i r 7-00 

11-34 
2-16 —

— 515
i przyjmuje wkładki za oprocento

waniem
*  j  1 krótmem wypowiedsauiem*

4 ’
— i'

z dlkśzzcm . -powiedzeniem

Do IjUAWA z
( r a  dw or»«e g łó w n y )

Iokan, (Jass, Dt.karoB.tu, Konrtantynopola), Zyd.tmowa, Wo- 
cochty (od j /7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 w}.), 
Zaletuczyfc, Nowosieliey, Bcrhoirethu, Orad.na, Serethu, 
Rndowieo, U o .ry  W atry i Suosawy.

Krakowa, (nerónn, \T ałnr.in, w i r . < i « j ,  Wiednia, Karlsba
du Pragi), Wielicskl, Oiiowa, Zuiojaneg j, N. Sącza, 
(p. Tomów), Jasła, Chabówki, Z .k a p .u .g o  (jp. Bze.zów )

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wirsri_T?y, W_ dni ., Ka: isbad 1, 
Pragi), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, F . Sącza (p. Tar
nów), Zalropanego, Jarla Krusna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrow j  fp. Przemyśl)

Irkan. Czortkowa Kałusza, Delatyna (p. Kołom yję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rr. k. święt.), Kóiózm ezó od 1/5 
do 30/9 wł.). Serethu, Bbrth'>methu, Caudi, a, Brodiny, 
Putny, Doroy c*ry (od 1/7 do 81/8), Suozawy 

Podwcloc-i-^k, (Odessy i Kijowa), Br-dów 
Ławocznegc, (Pesztu? B irysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokali 
Stanisławowa, iSydeczowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrov a 
Jaworowa
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (^Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl)

Kołom yi, Źydaczowa, Potutor, Korozmezó 
Rzeszowa, Jarcrławia, Luoaczi va 
Lawocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koehawiny 
Pouwołoczynk, Kopyozyniec, Husiaryna, Poit.Bjr 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. S ą c-1, Jasła, Tai-nohrzegu^ Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrow. (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, WyZni-y, Kochania, 
Nowobk n cy  (p. Zaczj.ę), Sernchn, Radowieo, Porhe- 
metn (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Kro»na, Iwonicza, Ry
manowa, Canoka Chyrowa, S tr -ł&.

PoawołoczysL, (Odessy, Kijowa), brodów, '„-rzymałowa 
Tnchli (od I616 do 3019), Skolego, Drchobyoza, Borysławia 
Jaworo, -
Bełżca, Sokait, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczu , O rło .a  (p. 
Tarncw), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze
my śi)

Podwoiocsysa (OdeiJV: ILjowa), Bronów, Potuior, Za.et sczyk, 
Husiatyna, iwania pustego, Skały, Kopycźyniec, Grz^- 
maiewa

Ickan, Zylaczow c, Kaiosza, Nuwózielioy, Serethu, Barhomethu, 
Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kmlaba Itr P ra ji, 
Kocmyrzowa, Zaknt anego (m K rsiów ) (od 36'6 do .518 
wł.), Orłowi, (od 117 do 16|9 wł.), N. Sb .  (p Tarnów), 
Juda, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymaurwa, Iw oni- 
cza; C li/row - (p. Przemyśl)

Ickan, (L Lkar6oStn), Zy Haczowa, Potutor, Czortkowa, Kórós- 
mezo, Kowesir-Hcy, D o in - Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwnnics.*, Ryma- 
nor-a, Sunoka, Chyrowa, btrzyłet 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia^ Wiednia, Wm-sztw-y, P"agi, 
Ki - i.ihadu), Oświen.ima, Wieliczki, Tarnobrzegu, D> i-0- 
c,a, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyl -a  ;P. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odersy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, 'Zalesz
czyk, Skały, lz -m «  pustego, Husiatyna 

Lawocznego, (Posnta), Knł^sza, Borysławia, Drohobycza, Ko
cha winy

>,a d w o rze c „Podzam cze*
Podwołoczysk, (Udessy, Kijowa) Brodów
Podwołoozysk, Łopyczyniec, H i.iatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołooaysk, (Odessy. R ijo*  . ) ,  Brudów, Griymal. r a  
rcdwołoc j  s_, (udessy, K j, wa), Kopyozyniec, Czortkewa, Za- 

leszosyk, Saały, lwama puzUgo, Husiatyna, Brodów, 
Grzymało w a

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, f  zort- 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pu.tego, Skały, Huziatyna

POCIĄG
poap. | QoQi>
«d ih. i? g. 

12-451

2-51 —

— 415

— 6-30

6-65
7-30 

8-25 —

— 8-36

10-55
11-10

lwięta) Ea- 
B erhom etu

' łow a

2-65

4-10
4-20
5'50
5-58

—  t>-;
— 6-35

— 90
— 10-05

—  10-4

— 10-65

r-oo

-  11-06

M o

Ze Lwowa do
(z  d w o rca  g i yw neg.)

Krz^iwa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlzb łu, Kocmyrzowa, R osw idort, Dynowa. Jasła. 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. PączL (p. Tsrpów) 

lokau, (Ja .., Bukaresztu, Kons4antyUopo’ a), K ór8smezfi (od 1/6 
do 80|?, wł.), Kał £ za, Serethu. łW hom eia, Csucuni 
No^osielioy, Brodiny, Suczawy, D om y Watry 

Birakowa, (Wiednia., Wrocławia, Berlina, Pragi, Kar^badu), 
Cnyrowa, Pdsstu, Sanoka, Mezó Lit?: iraza, B vu  .nowa, 
Iwonicza, Chabówki, Za > inego (p Rzeszów ), Mielca 
(p. Dęuioę), (jrłowa, Wieliczki, Oświęoima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydacziora, P Zator, Kb- 
rbouiesa, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putuy, D om y 
Watry (od 117 do 3118), Sącza wy 

P oJw ołoozysl, (K ljo s -, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, H u
siatyna. Czortkowa 

Jaworowa
Lawocznego, (Pesztu), ^ałusza, Drohobyczu Bo-ys ew.a 
Krakowa, (Wiedniif, Wrocławia, Berunt, Pragi, Jkarlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Na V»rzri«it, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kralów od 2516 ao 
1519 wl.)

Krakowa, (Wiednia, Warsza-ry, Pragi, Karlslada), Sanok , 
b-ymanowL, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno
brzegu, N. Sączu, Orłowu, W ieliczki, Oświęcima, Zak >- 
panegc (p. Kiuków) (od ?'»I6 do 1519 w ł*

Ssuibcru, Stizyłek-Topolnicy, Chyrowa, Nanoka, Ry tnane* a, 
Iwonicza, Jr.sła, Nowego nącsi,, Orłowa 

lckun, Wororhty (od 1|7 do 3010 wł. w n ęd zn i > i 
łuszu, D -lrtyra  (y. K ołom yję), Seretbu,
Czudim Radowieo, Suozawy 

Podwołoozyjk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutur, Grzy 
Bełżca, Sokuła, Lubaczowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynie , Czort- 

kov-a. Zaleś? etyk, Husi-tyna, Sk-ły, iwania pustego, 
Grzymałów a

Iokan, (botuz-an, Jasa. Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort
kowa, Zaiebsck.yk, ^ .yin icy, Korósmszo, Kocmai>ia, Dor
ny Watry, Suczi zy, Now-'tielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Prs fi, Kai lsjadu), 
Chyrowa. np. Przemyśl), jaska, Chabówki, Zakopanego 
(p. R»eskó»), W ieliczki, N. Są. za, Dworów 

Ławocuuego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kocha' iny (od 
115 do 8019 co niedzieli i święta)

Rzeszowa, LubaozoWa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
Sambora, (Jhyrowu, Sw .. ka
K ołom yi Ż>Jj  iowa, Kórózm zó (od 115 do 80'9 wł.) 
Jaworowa

Lawocznego. (Pesztu), Drohobyozs Borysławia, Kałusza 
Krak< 1 a,\W iedria, Wrocławia, B«rhna, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz, (P„szra), SanoM (p Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oś” ięjima 

Rawy ruskiej, s „-a la
Pouwołoi-zysz, (KljowL, Odessy) orodów
Przemyśla (od 1'5 do 30‘9 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Jasła
Ickan, Czortkowa, Zaleszrzykj Delatyna, W yżnicy, Nowoaie- 

lioy, Beri omethu, Uzudina, f  eretbu, Brodiny. Putny, 
Dumy Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoi.icza, Jasła h .
Sącza, Orko- i  ZaJ opanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, W arszawy), Dynowa, Tama- 
brzegu, Jasła, Orłowa. WieLt -ki, Chabówki, Zakopanego 
(od H6 do 2416 i od 16l9 do 80|4)

P o d w o ło c z y s k ,  Dotator, Kopyozyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Stryja, Drohobyoza, Borysławia

Dotąd nlepraewyzbasony.

W . M A A G E R A
prawdziwy, oezyszezony 65-

tra n z wątroby
(w ęraw nie zastrzeżonem opakow aniu)

(i 1 ió łto -z le lo n a  fla szk a  k. 2.
j h la ło > z ie lo u a  „ k, 8.

Wilhelma Maagera. w Wiedniu,
Frzer pierwsze znakomitości medyczne tbadm j 

i z powodu w ielk ie j strawuofiel przedewos «tki»-n 
Chęciom zalecany w# wszystkich tyeh wyp -dkach 
w których wzlazanem jest ogtfln* wz>noeiilen(n 
a /ego  ergaulzm u, a aw łaszba. w ehorubaeli 

ifiersi 1 płue, dli, popraw ienia soków, o e z jf  oz .- 
cia krw i itp
»o na' y e ;a  w e w zzyztłn e h  a p tek a ek  1 h a n d lach

k o rze n n y ch  m onarchii *<utro-w ęgierskiej.
Głdwńy skład dla Anstryi

W  MA A G U B . W le n  I I I / S ,  H e u m a rk t 8. 
am -N aślad o w u ictw n  będaie sądownie ścigane

Kawiarnia Amerykańska
2 p t*y  ul. T rzeciego Waja I. 11, we L w ow k.

C e d t i e i n i e  k e n o e r t  a u / k i  r a |z k e w i» ) ,  Początek o godz. 9 w ienór.

mer

Podwołoczyk, (Kij 
>a, Cz u

2  d w o rca „Podzam cze*
0"-*b„ Odessy), Brodów, Hu-

2-18 -

K opyczyuieo,
siaty na, Cz irtkowa 

Podwołoczysk, (K-jo^a, Odessy), Bro .ów, Potutor, Griy: la łow a 
P-jdwefoczysŁ, 'Kijowa, Odessy), Brodów, Eopyozjm eo, /•  

leszczyk, i£u»iałyna, Skały, Iwania pustego, Grzymuło- 
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podwołoczysk, Kopycźyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

rTnsiatvna. Zaleszczyk, Graymałow*

TJ k ła d u  V l  przyjm owane i  zwro
ty nskutccsnlsns csd sist «, wyjąwszy 
nicdMele i  Awiąta, w godzinach urzędo
wych o d : I  ra n o  do 1 p o p o łu d n iu .

DW 16A: Pora nooua uzoacnO Lb. j e s t  ramkami.— Zwjkłe bilety do jasiy  i  wszeikiegc mi-ego rolzaju bilety, 
illaetrowane przeętońuiki, rozkłady ja. Jy itp. nabywa można przen oały dzień w biurze miej- 
skiem o. k. kolei państwowych, pa aż Rausmana 1. 9.

■ ■ i— 11— i m i i  iw  l i i i — u  T n i n i r r i n r  m m m m m n m m m m m m m

W  k d H i i i s t r a e y l  „ f l i l l T T  V A B O D O W Ż l »

ul. Kopernika 1. 7.

C o  n a " b 3 rc i3 s
„Zużyty" kartra 1 życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 ! . 
„PolsLa porozbiorowa* w krótkim zarysie przez V"audę Tyszko 30 r 
Sł. Rodziewiczówny „Jaokółezym salakiem-  . . . . „ 1 — »
M. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 18* „ — 40 „
J, I. Kraszewski. „ RodzeństwoL powieść 2 tomy » 1 — ->
■L K: Zieliński. „Szkice* powieść 1 tom . . . .  g 1 — »
„Gniazdo Pruskie* stadyum historyczne przez Pawła 

d’Estrśe, spolszczył Henrya Michałowski w
dwóch częściach oprawne....................................  1 20 n

„Gwiazdy i ludzie* (Kartka % dziejów astrologii), opracował
A. L. Szymański opraw ne..............................  — »

„S karby pradziadowskie* ^ .  P rz y  borowskiego, powieść z
XVrIl wieku, opraw ne............................................... z —  6C ,

Żyi.ie*. John. Lubbock, przekład W. Zarembiny . . • „ 4" r
„W ślady ojcuw* K. Laskowskiego, pow ieść w 2 część. n — 69 n
„Z 'aziny baśni" Ignacyi Piątkow skiej..............................  — n
„Wrażenia z Indy?* Juliusza Bois, w 2 częściach . . „ — bO „

Z przesyłką pocztowa o 20 nalerzy więcej za każdy tom.

Ostatnie nowości
LUDWIKA STASIAKA

Obrona u ton ń an i, mieaa-
caańska powieść historyczna 

G a d z in a ,  powieść pniaka. 
P i e n l ą d a  powieść. 990
T n e e l e  H  a m o r e a k i .

We w^zystlicli tsigiarniach
— = • 5 8

Cotosseum ł P  i
H e r m a n  ■&

Od 1 do 15  maroa.

Kwartet murzyński. Pantomina na 
łrójnym reku. Gałganiarz malarzen;. 
Jednoaktówka. Imitator instrumentó •/.

W  n ie d z ie lę  i  aśR ftfc  2  p r s o d s t a w ie a u .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni 1 litografii Pillera i iSpo/ki.


